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roz1nieniamy na drobne swój los 
a pote1n tak trudno 
z powrotem. go zamienić na dobrą 1nonetę 

gubimy się w drobiazgach i tylko 

czasem wzdychamy głośniej 
by odbić się od dna 
które coraz głębiej w nas 
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jesteśmy żebrakwni losu 
żebrakmni szczęścia 

~hodzi"!y po kweście zapominając 
ze nalezało zacząć od siebie 
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WSIĄCE WIERNYCH ZGROMA-
DZlŁY W KOŚClOŁACH UROCZVSTE 
PASTERKI, by już o północy oznajmić 

radosną kolędą ,,Bóg się rodzi" . 
Z WYCHOWANKAMI PAŃSTWO­

\\ "EGO DOMU DZIECKA W ŁOMŻY 
PODZlEUŁ SIĘ OPŁATKIEM biskup 
Julius.1. Paetz (został również honoro­
wym członkiem Stowar.1.yszenia Przyjaciół 
Dzieci PDD) oraz poseł Tadeusz Lasocki. 
Wiele firm, a także łomżynianka, która 

w~·grała w Toto-Lotka 800 milionów zł, za­
fundowało dzieciom prezenty. Wśród nich: 
mieszkanie od Łomżyńskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej! Podopiecznych Domu Po­
mocy Społecznej w Kozarzach na Wigilię 
zaprosiła młodzież Liceum Ogólnokształ­

cącego w Ciechanowcu. 
RUSZVŁA SŁYNN<\ NJE TYLKO W 

LOl\lży SZOPKA w l..o ~ciele Ojców Ka­
pucynów. Opr6cz postaci z historii Polski 
przl'd widzami przesuwają się również 

współczesne, m .in. Lech Wałęsa w robot­
niczym kombinezonie, a błogosławieństwa 

udziela Ojciec Święty, Jan Paweł n. 
STOSUNKOWO SPOKOJNE ŚWIĘTA 

WŚRÓD SŁUŻB, które musiały czuwać, 
mieli tylko strażacy. Policja odnoto­
wała dwa zabójstwa (czytaj na str. 3) 
i sporo włamań. Bez pn:erwy musiały 

jeździć karetki pogotowia (pr.t.ede wszyst­
kim do przypadków przejedzenia i prze­
picia) . 

PANC ERNE FORDY do przewozu p ie­
niędzy i kosztowności (po miliardzie za 

'Lłukęl zaczyna produkować polsko-izrael­
ska spółka „Shibas" z Łomży. Samochody 

mają swym wyposażeniem przewyższać 

te, kt óre są s to<owane na Zachod11ie. 

l\Lin. jest w nich materia ł kuloodporny 
i zaroodporny, pa ncerne szyby, opony, 
któ re ,,trz) mają się" nawet po kilkakrot­

nym przedziurawieniu, systemy a larmowe 
i łączności. Za interesowa nie wozami wy­
raziła już większość dużych banków. 

NAWET CZYNNY OPÓR PRZE­
CIWKO WYKWATEROWANIU z „ Ma­
nhatta nu" przy ul. Polowej na targowisko 

prz~· Nowogrodzkiej zapowiadaj<l kupcy, 
maj ;19· tam swoje budki i s tragany. 

.,ROBOCZE" SOBOW W ADMl­
NISTARCJI RZĄDOWEJ <Urzqd Wo­
jewódzki, urzędy rejonowe i placówki 
podległe) przypadną w przyszłym roku, 
zgodnie z zarządzeniem szefa Urzędu Rady 
l\linistrów: 9 s tycznia , 6 lutego, 6 marca, 

3 kwietnia, 8 maja, 5 czerwca, 3 lipca, 
7 sierpnia, 4 września, 2 października, 6 

listopada i .ł grudn ia. 
l 'Ół.TORAROCZNĄ nztAŁALNOŚĆ 

POOSUMOWAŁA ŁOMŻVŃSKA IZBA 
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA, s kupia­
jąca 59 firm i biznesmenów. Ogólna 
ocena, dokonana przez prezydenta lzby 
Waldema ra l\farchełewskiego, jest nie­

zła (główne sukcesy, to skoordynowanie 
działań środowiska łomżyńskich przeds ię­

biorców w promocji wlaSn)Ch W)rObów 
i szukaniu partnerów na całym świecie, 

ka ta log ofert oraz nawiązanie kontaktu z 
Sankt Petersburgiem), chociaż nie wszy­

stkie zamierzenia udało się zrealizować 

(np. śc iślejsza współpraca z Izraelem czy 

nowocześniejsze wyposażenie siedziby Izby 
w sprzęt łączności i komputery) . Walne 
z~romadzenie członków Izby odbędzie się 
22 stycznia (godz. J7.00) w Łomży, ul. 

Dworna 13. 
SZEŚĆ l\IILIARl'Ó W ZAMIERZA 

\\YDAĆ w pr.1.) ~1.lym rol..u gmina Za­

mbrów na wodoci<o.: i. 

~ KONTAł<lY 

OLIMPIADĘ WlEDZV O GOSPO­
DARSTWIE DOMOWYM na wsi, zor­

ganizowaną przez Ośrodek Doradztwa 
Rolniczego w Szepietowie, wygrały indy­

widualnie Elżbieta Salwowsl..a z Borkowa 
(w kategorii pań domu) i Katarzyna Stru­
cińska z ZSRol. w Krzyżewie (w kategorii 
przyszłych pań domu). Drużynowo: zespól 
ZSRol. w Marianowie przed szkołami z 

Zambrowa i Krzyżewa. 
OCHRONĘ RYNKU, niskoprocentowe 

kredyty, ost rożność i rozwagę w prywa­
tyzowaniu pr1.edsiębiorstw związanych z 
rolnictwem postulują pod adre~em władz 
państwowych rolnicy skupieni w łomżyń­
skim WZRKiOR. Pismo przekazali wice­
wojewodzie Mieczysławowi Bagińskiemu, 

który skierował je do Urzędu Rady 
Ministrów. 

ODNOTOWUJEMY KOLEJNE WY­
DAWNICIWA LOKALNE, które do na s 
dotarły: .,Wieści gminne'' wydawane pr.1.ez 
gminę Zambrów nieregularnie (w nume­
rze grudniowym wiele aktualności oraz 
życzenia świąteczne dla mi eszkańców) i 
„Wiórek'' czyli „biuletyn informacyjny 
zrzeszonych w OPZZ związl..owców z Za­
kładów Plyt Wiórowych w Grajewie". W 
nuiperze, wydanym tuż przed Świętami, 
życzenia, sporo poe7Ji, wywiad o kompu­
teryzacji firmy i praktyc.1.n e porady dla 
majsterkowiczów. 

ZUS INFORMUJE, ŻE EMERYCI I 
RENCIŚCI NrE MUSZĄ zgłaszać się 
osobiście do jego agend w wojewódz­
twie ani do Urzędów Sl..arbowych po 

. druki oświadczeń podatkowych. Wszyscy 
otrzymają je w najbliższym czasie drogą 
korespondencyjną wraz ze szczególow)•mi 
wskazówkami na temat ich wypełniania i 
te rminu zwrotu. 

OKRĘGOWA KOMISJA BADANIA 
ZBRODNI PRZECIWKO NARODOWI 
POLSKIEMU W BIAŁYMSTOKU (ul. 

Mickiewicza 5, p. 74, tel. 439-39.ł) zwraca 
się z prośbą o kontakt do wszystkich, 

którzy byli pr1.etrzymywan i w areszcie 
w Wysokiem Mazowieckiem (zwłaszcza w 

roku 1946). Chodzi głównie o okoliczno­
ści śmierci mieszkańca Laskowa Starego, 
Jana Mioduszewskiego. któ ry został w 

październiku tego roku zamordowany w 
trakcie przesłuchania przez runkcjonariu­

szy UB. 
PLEBISCYT NA NAJPOPULARNlEJ­

SZVCH SPORTOWCÓW regionu ogłosiła 
po raz 38 ,,Gazeta Współczesna''. Do 
mia na najlepszych w Łomż ·ńskiem zgło­

szeni zostali: taekwondzi ści - Mariusz 
Cekała, Krzysztof Rychter (obaj ŁKS 

Łomża, medali ści MP miodzików) i Paweł 
Włodkowski (także ŁKS, międzynarodo\ly 

mistrz Kanady); lekkoatleci - Artur Gą­
siewski (wicemi strz Polski juniorów na 
400 m, członek piqtej szta fety 4x.ł00 m 

na MŚ juniorów w Seulu), Marcin Choma 
(mistrz Polski LZS w skoku w dał) i 
Piotr Rostkowski (wielokrotny rekordzi­
sta województwa na średnich i długich 

dystansach) - wszyscy z Na rwi Łomża; 

tenisi ści stołowi SKTS-u Łomża Maciej 

Tarnacki i Wojciech Wysocki; szachista 

Mara tonu Łom:i..a Kr.1.ysztof Jakubowski 
(finalista MP dzieci do łat JO); zapaśnik 

Wissy Szczuczyn Mirosław Trojanowski 
(mistr.1. Polski LZS juniorów) i pił­

kar.1. ŁKS-u Łomża Zbigniew Kowalski 
(najr6wniejsza forma w sezonie). Naszym 
skromnym zdaniem lis ta powinna być uzu­

pełniona pr.t.ynajmniej o czołowego gracza 
pingpongowej I ligi z SKTS-u Dymitra 

PieriewierLiewa (jeżeli wśród kandyd a tów 

białostockich mógł znaleźć się bol..w r 

Hetmana Litwin Karpaczauskas, to dla­
czego nie może grający w Łomży Kazach). 

piłkarza LKS-u Włodzimierza Gawriłowa 
tna tej samej zasadzie jak Pieriewierziew), 

lekkoatletę ŁKS-u Pawła Derę (na razie 
bez wielkich sukcesów w zawodach, a le już 
z przeszło 7-metrowymi skokami w dal). 

szachistkę Maratonu Magdalenę Sobociń­
ską (wygrała silnie obsadzony turniej w 
Lublinie wyprzedzając mistrqnię świata 

w swoj ej kategorii wiekowej), zapaśnil-ow 
Warm ii Grajewo Tomasza Głębocki ego 

i Krzysztofa Górskiego i Budowlanych 
Łomfa Art ura Kadłubowskiego i Mariu­
sza Skrzeszewskiego. 

REKORDOWĄ OBSADĘ 65 t:CZE­

STNIKÓW MIAŁY MISTRZOSTIVA 
ł.OMŻV szkół podstawowych w szachar h. 

W grupie młodszych dziewcząt (kia'." 
1-lll) W)'gra ła Marta Orlowska pn.ed 
l\lałgorLatą Sobocińską (obie SP 9 ) i Zo­
fi ą Dziubińską (SP 10), wśród starSZ)l·h 

!klasy IV-VIII ): Magdalena Sobocińska 

( P 9) przed Małgorzatą Kobylińską 

(SP .ł ) i Sylwią Tyszko (SP JO) . W tur­

nieju ch łopców w takich samych grupach 
triumfowali: Krzysztof Jakubowski przed 
Marcinem JakubowslJm i Piotrem W.e­
h1dkiem oraz Andrzej Składanek pr1.1·d 
Wojciechem Walewskim i Pawłem Wiel>1d-
1Jem (wszyscy SP 9). Nagrody ufundo"ało 
Miejskie Stowarzyszenie Sportu Szl..olnego 
a zorganizowal je i sędziowa ł Sła,wmir 

Sobodński z SP 9. 
WICEMISTRZEM POLSKI W PRZY­

SIADACH ze sztangą został w wadze rlo 
82,5 kg Zbigniew Turowski z Ośrndl..a 

Ćwiczeń Siłowych „Orion" w Łomży, z 
wynilJem 2-łO kg. Jego klubowy kolega 
Pawel Filipkowski był w wadze do 67,5 kg 
czwarty. Zawody odbyły się w Zakopanem. 

Gratulujemy. 
SPOTKANIE OPŁATKOWE SENIO­

RÓW orga nizuje 7 stycznia (godz. 17.00) 
Gminny Ośrodek Kultury w Szepietowie. 

TOWARZVSTWO PRZVJAC IÓL 
DZrECI Zar.1.ąd Wojewódzki w Lomi.) 
organizuje dwa turnusy ferii zimowych w 
Ośrodku Wycieczkowym w O lsztynie. Zi­
mowiska odbędą się w dniach: 2.ł.01 -JO .OI 

i 30.0J-5.02. Clu; tni proszeni są o l..ontakt 

telefoniczn)' 2-'-97 i 65-5 1 lub o~obi ~ł ~ w 

Zan.irlt il' p1·1, 111. ' n"ngn1rl1l.. i1•j I 

ZNAKI ŚMIE 
CZASU POJ 

CHO Il 
• „D ialog jest potrzebłl) , 

wszystkim do pozbycia się ~ wszyscy s 

ograniczeń i ~r~esą?~w, bo~zenie w mi· 
byłyby one na1p1ękme1sze i iw dwóch r(J 
jak święte, zawsze mogą ~ d" 
bistym złudzeniem", powie ge 

11
' 

prof. Józef Tischner. czas alkoh 
• Sąd Rejonowy w Ysta(>WDi spółki 

cja ) skazał posła KPN, pomiędzy 
Andrzejczaka, na karę grzy.i R . . i; 

koron szwedzkich za próbę ~ • 1 Jego -
do Szwecji 3800 papierosów.undem R., < 

• „Kto was przyjmuje, 1ńczył ją syn 
odmawia gościny samemu Je.rzesła. Edm 
powiedział o. Antoni Duc\- , S 
boszcz pa rafii św. Anton· c. yn zos 
Wrocławiu, witając ponad cJłłowany. 
motnych i biednych, przyb~edłużyła si 
Wigilię do domu parafialne~e K. z Ru 
lia dla bezdomnych odbyła ) Ok ł 1 

d Gd 
, . a • o o 

na worcu w ansku 1 · 
Centralnym w Warszawie. , w pierwsz: 

• Przedsiębiorstwa, w kt(łdzenia, 64-1 
borowi byli zatrudnie ni pr~ostał pobit 
wołaniem do wojska, pow h , 3· 

d 
. . . . ~ synow: 

o maw1a1ą przyjmowania . 
p1 acy po ukończeniu słum;letmego Ad: 
nil< praw obywatelskich zapcranych obra~ 
ob ronę praw żołn ierzy. przewiezieni 

• Aż 57 proc. Polaków u • F . 
t 

. k . .. . 1me ranc1i 
sy uac1a w raju rozw11a s11 
kierunku, ale 96 proc. jes1:zasowo ares 
że uzdrowienie polskiej g 
jest tylko kwestią czasu, ----­
b<1dania CBOS-u. 

• Według sondażu Sopoo 
cowni Badań Społecznych 

polskich przywódców osta 
kunastu lat Polacy najch~ 

wrrosiliby na Święta ni.ko na 
już, to: Suchocką, Mazo 
i Jaruzelskiego. Wałęsie 

rozsądku , rządowi - wytrwa! 
'cinlnwi - pokorv 

JAŁMUŻNA 
1 I'J Ogófn, 

~lego roku, 

„Nie zdążył przyjąć niemieckiej jałmużny Józef Rusi IO , zeszyto1 
Kosiorek, od którego wysłane dokumenty wróciły z adn. 

mu rozst17) 
listonosza: »Adresat nie żyje, 21.12.92 r.«" To fr 

reportażu Marii Tockiej, który zamieścimy w nasi było prze( 

numerze. 'Jraszając zt 
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:lVl GO 6DllE'S 
WtOZtAt'eM 

I - Tt 

,,1 

II - B. 

ty 

Ill- A 

zypominan 

'Jaktem, IL 

ry przyznał 

fród wszy~ 

Żl1io11ych < 
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~ŚMIERĆ 
SU POD 
~CHOINKĄ 
Jtrzebll) , . 1. B . 
. . wszyscy swiętowa 1 oze 

;1a się . . . . 
!ów, bo zenie w małości 1 poJedna-

ejsze i W dwóch rodzinach doszło 

mogą gedii. 

powie czas alkohoło~ej wigilii w 

w Ysta(}WDi spółki : ,Polvit" w Wą­
KPN, fa, pomiędzy 28-letnim Tade­

rę ~rzy;lll R. i jego 59-let-nim ojcem, 
probę ~ b '"ki 
:erosów und em R., doszło do OJ · 
1jmuje.'1ńczył ją syn, używając nogi 

1emu Je.rzesła. Edmund R. poniósł 
ni Du<\-ć. Syn został tymczasowo 
Anton· 

onad Mtowany. 
, przyb~edłużyła się wigilia w ro­

'.afialne~e K. z Rutkowskich (gm. 

~dbyła. a). Około trzeciej nad ra-
nsku 1 ' • , B . 
.awie. , w pierwszy dz1en ozego 

1a, w ktitdzenia, 64-letni Franciszek 

1ieni prmstał pobity przez swoich 

:a, ~0~!h synów: 38-letniego Jana 
>wania 
u służb 'letniego Adama. Na skutek 

ich zapctanych obrażeń ojciec zmarł 
l'f· przewiezieniu do szpitala. 
laków . F . k K t l' 

„ . 1w1e ranc1sz a . zos a 1 
~lja Sil • 
:oc. jes1·zasowo aresztowam. (gab) 

TRZY PYTANIA DO ... 
JANA, bezdomnego z Łomży. · 
_ Znowu siedzi Pan na przystanku. Czy w Wigilię też Pan tu był? 
_ Przystanek, to moje wyjście do pracy. ~opat~ę na_ Ju~i'. 

porozmawiam, zapalę jak ktoś poczęstuje. Czasa~1 znaJome dz1e_c1ak1 
dadzą kanapkę, której· nie zjadły. w szkole. A _mieszkam ... ~o, c1e~o 
jest, nie kapie, to gdybym tylko zdradził ~~1e, zaraz zle~1ało~y się 
pół miasta. Więc siedzę sobie tam ~ t~1 bez ~omu Jak. Ja. T? 
jest moja rodzina. O żonie i dzieciach powoh za~om~~m: WYJe~~~h. 
Nie widziałem ich już dziesięć lat. Ale w taki dz1en, Jak W1giha, 
wracają obrazy z przeszłości: drzewko do sufitu, nakryty stół, zapachy 
z kuchni, opłatek. W tym roku też się przełamałem . 

_ w Wigilię w każdym domu jest puste miejsce, zostawione dla 

nieprzewidzianego gościa. Czy odważył się . Pan zapukać do obcych 

drzwi? 
_ O nie! Ludziom już nie wierzę. Wolne krzesło, to bajka 

dla dzieci. Tuk naprawdę nikt nie chce nas. Ale wieczerza była. 

Jeden przyniósł chleb i opłatek, drugi śledzie i pół litra, ja 
dostałem w sklepie wędzoną makrelę, a na placu choinkowym 
nazbierałem gałązek. Zapaliliśmy je, zapachniało choinką i świętami. 
Zaśpiewaliśmy kolędę, zjedliśmy po śledziu i -wybieraliśmy się do 
katedry na pasterkę . Ale uwiodła nas szklana towarzyszka. I już nie 

wypadało. 

- Czego życzyć Panu w Nowym Roku? 

- Żebym miał siłę iść do ludzi. Bo najgorsza jest samotność. 

Mieszkania nie trzeba mi życzyć, bo to przecież nie dla takiego jak 
ja. A zresztą, mam ciepły kąt, derkę do spania i buty na zmianę. A 
inni niech pamiętają o bezimiennych, bezdomnych, opuszczonych nie 

tylko w święta. 

>kiej g 
czasu, ,;..~ ........................... ..L ..................................... -... ...... ,_, ....................... ._ ........... „ 

u Sopoo 
:cznych 
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Konkurs 
na „Pamiętnik nastolatka" 

rozstrzygnięty 

i I) Ogólnopolski Konkurs na „Pamiętnik nastolatka", ogłoszony p1zez „Kontakty" wiosną 

~lego rakli, wpłynęło 628 prac z całego kraju. Tak olbrzymi odzew (niektóre pamiętniki składały 

~f Rusi JO zeszytów po 80 stron każdy) sprawił, że nie byliśmy w stanie dotrzymać zapowiedzianego 
r z adn. . . 

mu rozstrzygmęcw konkllrsu. Jury dopiero przed Śl-Yiętami uporało się z olbrzymią pracą, 
To fr~ 
v nasfl było przeczytanie wszystkich tekstów, w przytłaczającej większości rękopisów. Serdecznie 

')raszajqc za zwłokę, miło nam poinformować, że jury pod przewodnictwem Janusza Bemera 

__;nało następują,ce główne nagrody: • 

I - Teresie (nazwisko do wiadomośei redakcji) , autorce pamiętnika, drukowanego w 

„Kontaktach" pod tytułem „Kronika wypadków miłosnych", 

II - Basi (nazwisko do wiadomości redakcji), autorce pamiętnika dru~owanego pod 

tytułem „Banał", 

Ill - Ani (nazwisko do ~adomości redakcji), autorce druko~anego pamiętnika pod 

tytułem ,,Ania z hałdowego wzgórza". 

zypominamy, iż I nagrodą jest tygodniowa wycieczka do Pmyża, II - radiomagnetofon z 

')aktem, III - rower. 

ry przyznało też 5 wyróżnie11. 

~ród wszystkich uczestników konkllrsit redakcja rozlosowała 50 llpominków. Pełną listę 

żnionyc/1 oraz nagrodzonych upominkami opublikujemy w następnym numerze. (Refleksje 

---~'llkursowe Janusza Bemera czytaj na str. 9) 

z 
PRAWA 

NA 
LEWO 

12 grudnia 1992 r. w Łomży 
odbyła się III Wojewódzka Kon­
ferencja SdRP. Wybrano czterech 
delegatów na II Kongres SdRP, 
który odbędzie się w marcu 1993 
r. Dyskutowano o problemach partii 
związanych głównie z brakiem środ­
ków na działalność organizacyjną. 
Mimo to w dalszym ciągu na zasa­
dach czysto społecznych funkcjonują: 
biuro Rady Wojewódzkiej SdRP w 
Łomży (ul. Wojska Polskiego 2) oraz 

-Rady Rejonowe w Zambrowie, Wy- . 
sokiem Mazowieckiem, Ciechanowcu 
oraz Kolnie. Słabiej organizacyjnie 
funkcjonuje Rada Rejonowa w Gra­
jewie. 

Konwencja Wojewódzka wyraziła 
uznanie dla tych wszystkich członków 
i sympatyków partii, którzy mimo 
trudności poświęcają swój czas, nie 
oczekując żadnych korzyści, a często 
wspierają partię materialnie. Dzięki 
takim postawom partia zachowuje 
swoje struktury i nadal funkcjonuje 
na mapie politycznej województwa. 

Dyskutowano również nad So­
cjaldemokratycznym Programem dla 
Polski. Program ten będzie podsta­
wowym dokumentem, jaki przyjmie 
II Kongres SdRP. W programie 
partia odnosi się do doświadczeń 
przeszłości uznając te dokonania, 
które są niekwestionowanymi osią­
gnięciami tego okresu. Do tych 
osiągnięć należy m.in.: utrzymanie 
państwowości, odbudowa kraju, po­
wrót ziem póh1ocnych i zachod­
nich, awans cywilizaqjny grup pod 
tym względem wcześniej upośledzo­
nych. Z uznaniem odnosimy się do 
tych wszystkich, którzy złożyli swoją 
ofiarę i ogrom bezinteresownej pracy 
dla Polski. · Ich godności i honoru 
będziemy bronić. 

Wszystko natomiast to, co w 45-
·leciu było błędem lub zbrodnią, 
oceniamy krytycznie, domagając się 
wYciągnięcia konsekwencji zgodnie z -
literą prawa. 

Program odnosi się również do 
konieczności zmian ekonomicznych, 
uznając generalną zasadę gospo­
darki rynkowej. Program SdRP stoi 
na gruncie: równouprawnienia wszy­
stkich sektorów gospodarki; przebu­
dowy i modernizacji rolnictwa opar­
tego o trwałość średniorolnego go­
spodarstwa rodzinnego; interwencji 
państwa w sferze gospodarczej m.in. 
poprzez ochronę przed nieuczciwą 
konkurencją; zewnętrzną, ochronę 
słusznie nabytych praw ludzi pracy 
oraz troski i dbałości, by natu­
ralne zróżnicowanie dochodów było 
wynikiem zróżnicowanej aktywności, 
efektywności gospodarczej. 

SdRP opowiada się Ul partią par­
lamentarnej demokracji. Oznacza to 
realizację celów wyłącznie w ramach 
demokratycznych reguł i poszanowa­
nia prawa, pełną akceptację faktu, iż 
tylko wola W)'borców określać będzie 
nas1..e miejsce na arenie politycznej ' 
- jako siły współnądzącej czy opozy­
cyjnej. W obecnej sytuacji jesteśmy 
konstruktywną opozycją wobec każ­
dorazowego Rządu . Oznacza to, iż 
nasz stosunek do Rządu jako partii 
opozycyjnej zależeć będzie od jego 
programu, a nie podziału stanowisk. 

Konwencja Wojewódzka zdecydo­
wała o przystąpieniu do kampanii 
programowo-wyborczej w wojewódz­
twie po odbyciu III Kongresu SdRP. 

Zbigniew Kania 
Sekretarz 

Wojewódzkiego Komitetu 
Wykonawczego SdRP 

w Łomży 
_ (W rubryce „Z prawa na lewo", 

bezpłatnie zamieszczamy materiały 
parti i polit.ycznych, organizacji spo­
łe_czny~h i związkowych. Jedyne ogra-
111cze111e: tekst nie powinien być 
dłuższy, niż półtorej stronv maszv-
110pisu.) · · 
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4 Serce 

ALICJA 
NiEDŻWIECKA 

Swąd 
i\larian Obiedzu1ski poczuł 

s'~ąd. Wyszedł z mlekiem dla 
cielaka. Patrzy, błysk straszny, 
pali się chałupa Kozikowskich! 
Eternit pęka, wszystko w płomie­
niach. Cielak mleko wypił i już 
nie było chaty. 

- Takiego ognia, jak żyję nie 
widziałem - m~wi ich sąsiad, 
ojciec sołtysa. - Sciana ognia. To 
hvł moment. 
· Jestem na trzeci dzień po tra­

gedii. Czarne zwałowisko jeszcze 
tli się szarym dymem. Sterczą 
osmolone deski. Zwierzęta (koń, 
krowy i świnie) oraz budynki 
gospodarcze, ocalały. 

Sroda, 17, grudnia 1992 roku. 
Za tydzień Swięta. We ~si świą­
teczne przygotov.ania. Swiniobi­
cie. Sprzątanie. 

Henryk Kozikowski właśnie 
pojechał do szpitala w Gra­
je·nie po zwłoki czteroletniego 
syna, Marcina. Pochowa go w 
Stawiskach, obok swego ojca. 

Dwunastoletnia córka Ania w 
stanię ciężkim walczy ze śmier­
cią. Zona Barbara (w szóstym 
miesiącu ciąży) cierpi bardzo. 
Ma poparzone nogi, z trude1~1 się 
porusza. 

Dziewięcioletnia Ewa, sześcio­
letni Adaś i półtoraroczny An­
drzej wyszli (a raczej zostali 
wyrzuceni z pożaru) bez opa­
rzeń. Ocalała też' matka Henryka · 
Kozikowska. („Od niedzieli nie 
mogę nic przełknąć. Co zjem, to 
gorzkie", mówi). 

We wtorek jedna /.. czytelniczek 
poniadomiła redakcj.ę: nikt nie 
zainteresował się tymi ludźmi, 
nie udzielił pomocy. Ani z 
urzędu, ani prywatnie. Opieka 
Społeczna dała palla i to wszy­
stko. Wyszli prawie nadzy, nie 
13iają nic. „Taka obojętność. Ani 
słowa współczucia", dodała. 

W sobole wieczorem. . 
ktoś zapukał do okna. 
Ania słyszała („Mamo, ktoś 
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w 
płomieniach 

puka?"). Kozikowska też sły­
szała. Ale pies nie zaszczekał. 
Dziwne. Nie było nikogo. Bar­
bara Kozikowska mówi, „że to 
był znak„." Ale wtedy nie miała 
żadnego przeczucia. 

Niedziela zapo~iadała się spo­
kojnie. 

Zjedli obiąd, posprzątała . O 
piątej był mecz, finał pucharu 
świata Sao Paulo - Barcelona. 
K-ozikowski się cieszył. Telewi­
zor stał w kuchni, pokój nieo­
palany, tutaj właściwie wszyscy 
mieszkali. Przyszedł kolega, Wie­
sław Mroczkowski, razem oglą­
dali mecz. Barbara nagrzała 
wodę, zaczęła myć dzieci w dużej 
misce. Nie naoglądali się meczu, 
zaczęło spadać napięcie. Kozi­
kowski poszedł do sąsiada po 
regulator prądu. Jego żona w 
tym czasie umyła Ewę i zaczęła 
kąpać Adama. 

Ania z Marcinem wyszli do 
sieni. Ania miała tam schowane 
cukierki w szafce. Marcin świecił 
jej latarką. Drzwi były uchy­
lone (każdy szczegół j es t ważny). 
Kozikowska zajęta d1..iećmi na­
wet nie zauważyła, że małego 
nie ma w kuchni. To trwało se­
kundy. 

Nagle zobaczyła ogień w 
drzwiach. Rzuciła _ się do sieni. 
Ania stała w płomien iach. Krzyk 
bólu i przerażenia. Paliło się na 
niej wszystko, nawet buty. Chwy­
ciła ją, wyrzuciła przez okno 
pokoj u, gasiła w śn iegu. I już 
biegła ratować pozostałe dzieci. 
Marcina nie widziała. Może stał 
za d rzwiami? Zaczęła dzieci wy­
rzucać przez okno, a ogień walił 
ze wszystkich stron. 

Przez okno wyskoczył też 
Mroczkowski z osma lonymi wło­
sami. 

- Patrzę, a tu przed d rzwiami 
stoi dziecko. Marcin. Pali się. 
Trzęsie. Ręce, o tak, rozłożył i 
kiwa nimi - relacjonuje. - Prze­
wróciłam go, zacząłam tarzać w 
śn iegu . Jęczał. Jezu. Wyglądał 
straszn ie. 

Henryk Kozikowski dwa słowa 
zamienił z sąsiadem. Gdy wracał 
zobaczył ,Jakby światło". A po­
tem, kiedy pojął, co widzi, zaczął 
biec. „Czy dzieci są wszystkie?" 
To były jego pie rwsze słowa. Lu­
dzie gasili (co tam gasić), dzieci 
płakały, mały j~czał zawinięty w 
kapę na jej rękach. Kiedy przy­
jechała straż, było właściwie po 
pożarze. Barbara chciała jeszcze 
ratować pierzyny, poduszki, nie 
dała rady. Wszystko spłonęło. 
Stali zszokowani, . ona z nadpa­
loną spódnicą, nogi w bąblach. 
Ania i Marcin: jedna wielka 
rana. 

Długo czekali na pogotowie 
(„Boże, prędzej , prędzej", po­
naglali). Jedna karetka zabrała 
dzieci, drugą pojechał on z żoną. 
Przyjecha li do szpitala w Kolnie. 

- Tam z~chowywali się tak, 
jakby nie było tragedii - mówi 
Henryk Kozikowski. - Siedzieli 
sobie. Nie mieli ani opatrunków 
ani lekarstw. 

Posłali go do apteki z receptą! 
- r\ie m iałem pieniędzy, ale 

dali, co tr1..eba i biegłem do 
szpitala. 

„Pokażcie m i mego tatę", pła­
kał Marcin. 

Dzieci zabrano do Grajewa, 
Kozikowska z nogą obandażo­
waną do uda, wróciła do domu. 
Do domu? Na chwilę przygarnęła 
ich sąsiadka, a potem zabrała do 
siebie siostra Henryka. 

W nocy nie spali. Z bólu, z 
szoku. 

W poniedziałek rano zadzwo­
nił do Grajewa. Usłyszał od 
lekarza: „Córka jeszcze żyje'*, 
„A syn, syn?". „Zmarł". Potem 
dowiedział się j eszcze następnej 
prawdy: jeżeli Ania przeżyje (z 
całym ciałem w bliznach), skąd 
wziąć skórę do przeszczepu na 
twarzy? 

Kozikowscy milczą. Wszystkie 
łzy już wypłakali. 

Barbara czuje ruchy dziecka. 
Cięzko j ej s iedzieć, leżeć, chodzić 
też nie może. 

- Co przeżyło to 
nmie? Jakie bę~zie? lono . s1 
o tym nawet mysłeć. ' 

Oczy przymiia r '. z. Dorol 
'd . . ''ześJl.leJ razen 

Wl Zl.' ogzeń'1asy i szkoły. 
„Tato, zabierz mi Obie są ff) 

krzyczała Ania, gdy b)ności szlifow, 
wtorek. szefowej w i: 

Leżała cała obat Grajewie. 
podłączona do apa cie szefowa 
dział, że jej serce p..pwała zakład 
ja zdam do szóstej · i wyjecha.la 
mam zeszytów, ani 1cs:robić? Obie 
stko spalone." A ~m~ fantazją 
„Nie martw się có~tnym i. 
ci pomogę". Leżała i pobierały z.< 
bólu. 1. By nie wyj 

A tak było: kiedy ;ię okazja, st1 
sieni, spadł kabel 11-71!.kład" nosi 
Natychmiast zaczął pt~ kilka tysięc 
,jak kamień", bojąc µcą, a potem 
Musiałaby przejść pniiejność. 
ognia. e można si1 

W Kozikach mie się bei.silm 
dwóch lat. Zmarł ojo:ata. - Jak ta 
na sześciu hektarafo wspólne 
ziemi, nie mogła być ę tym samy~ 
kwidowali wszystko w .coś wymysl1 

zresztą nie było co f[l podpoWiad 
on bezrobotny (kiero~iy ~ła~ ~r 
jechali tutaj. Nie 111ramu p1em~ 
wracać. Nigdy nie mietle z cz~~o, 
nia. Ta mto należało fJ ~ar~Jizow: 
Nie ma tam dla nich rrć s1eb1e, tłu 

Dopiero trzecieg:J::a0ć :a~~ 
wójt się dowiepiurze pracy 

o tragedii. Ma prtczkę. Bea~~ 
sołtysa, że go nie o 20 .m~110 
mił wcześniej. J est ·. G?y J~ c 
rzem tej gminy, nil'• m~ miały 
tych łudzi samych s~ły, ze mus 
dzimy wszyscy w jegi. lokalu, s_a~ 
cie: już kasa wypłaa1 i;x>dp?wiac 
„na pomoc doraźną",)'ZJerski, gd2 

nicy Urzędu, wstrząś1rzygotowały I 
szczęściem, szybko robi' 
Wręczają rodzinie 1 2fadzą go. od. 

Pani z Opieki Spoił zostało im J 
daje, że może dać pief>ta latem. ~ 
opał, a w styczniu potilm~ zarobiłc 
pogrzebu Marcina. „ęcie wesel~' 
żone pismo o dofinan1emh suszarni 
Powiadamia PCK. PCt'..Yc · t 
następne 3 mln koce i Jesteś~y . 

Potrzeba wszystkiegoVreszcie mdo~ 
k , . k . 1<>m samo z1 ow po nuesz ame. , . 

0 . . k , - mow1 or me ma nuesz an, a · f 
Wójt dzwoni po ró:iny~Bcy tsarys' 
· h W d · d ł a a. -CJaC . szę zie o pow . . h · , , !laJplelW C Cl sam~. W ostatecznosc1 til 
przygotować pokój w Ci • • 
(z~brać jedno pomies7J~yc1e Ja] 
bhotece).-

11 
D. na fy 

~szyscy radzą. W się w wieku 
st?Ją w?lne c~a~y: \\lził prywatny 
n~1eszł_<aJą w 1~u~~cie. ~tjewie. Ludz 
~zą się wyn~Jąc: Sa~:ze. nie było 
ZOZ-~ ~ pa~iami z O~~ więc zama 
łeczneJ Jedziemy ~o Kcaccc 1 pieniąc 
w~lna chata Man.ana (w 1990 roki 
skiego. Obok stoi. n~ll'mniej. Zaro 
wany dom. Chętme Jąaden odlic2 
n~e pol.iczy drog.o. A t u,łu. A tu ak 
bior~ 1 P?Stawtą na ste dziecko. 
Kozikowskich. „W m()(najpieiw m· 
jest to uczynić", powia6ławczy, a 0~ 
darz. , . Jtny. Ówczc 

Krewna, ktora ich iły nawet na 
nęła, zajmuje z rodil 
szkanie w Kolnie. Nie t,ezro!Jociu b· 
pom,ieścić .dodatkowo szl czasie wi; 
wkrotce siedem. W do •opis kartki 
dzieci chorują na różyr jakie zaji 
szcze jedno zagrożenie \ ie i;yć. 
bary Kozikowskiej i j ej '·at modne 
dzonego dziecka. WYJ'oi;yczalr 

W styczniu Henryk K p\inktach 
ski traci prawo do zaladał rynek. 
Opieki. S~ołecznej dosl~treymywać 
tys. J uz me otrzyma rod~t sto kase' 
n!e będ.zie miał prawa ~ opłacać pre 
p1eczem~. c większą ik 
. Na Wtos.nę, ~dy ru.sztania potwie 
mterwencyJne, Jest pie!\ie jest szcz 
liście. mu, zdecyd1 



~yło to 

>ędzie? lono -strzyżono 
11yśleć. ' 
JrzymJll r . z Dorotą K. m~ją po 2~ 

. ,''7.eśniej razem chodziły do teJ 
ogzen'l}asy i szkoły. 2'.dobyły. ten sa~ 
ierz Il! Obie są fryz.ierkam1. Swoje 
1, gdy b:ności szlifowały pod bacznym 

'S7.efowej w prywatnym zakła­
a obat Grajewie. Al~ w P.ewnym 
o apa cie szefowa zwmęła interes, 
erce p~wała zakład, zwolniła ~łode 
;zóstej · i ~echa_ła do Afl_leryki: . 
·, ani ks(rob1c? Obie z kwa~ifikacp~i, 
." A tllm~ fantazją i chęcią, stały sic; 
się có~tnymi. 
Leżała i pobierały zasiłek dla bez'.0-

1. By nie wyjść z wprawy, Jak 
: kiedy ;ię okazja, strzygły w domach. 
kabel ,„zakład" nosiły w reklamówce. 
aczął pl~ kilka tysięcy, wspólna kaw~ 
bojąc µcą, a potem ta sama nuda 1 

:ejść pl(Ziejność. · 
e można siedzieć w domu, 

:h mit się bez.<>ilnością , i nudą? ~ 
1arł oj~ata. - Jak tak żyć? . , 
hektarafo wspólne spotkam~ ~on­
~ła być ę tym samy~ p_ostan,owie~1e~: 
ystko w coś wymyslec, cos zmiemc. 
fo co Ili podpowiadały, by otworzyły 
(kiero~1y zakład fryzjerski . Myślały 
Nie mraniu pieniędzy i odkłada­

nie mietłe z czego, z zasiłku? Brak 
ależało zy paraliżował dotychczasową 
a nich rrć siebie, tłumił odwagę, ha­
, . · ryzyko. W końcu zdecydowały 
:zecteg~bować inaczej . 
dowiepiurze pracy złożyły wnioski 
Ma pnczkę. Bea~.~ o. 20 milionów i 
:o nie o 20 m111onow. c~~~ły w 

J est . Gdy już dostały p1emąd:-c 
iny, nili, ni~ miały . c~wili ~~~ama. 
mych łły, ze musi tm WY.JSC. Po­
. w je~ lokalu, ~ame go u'.ządza~; 
wypłaai ~dp?w1ad~ły, gdzie kupie 

oraźną~.)'ZJersk1, gdz1~ lust~o. W ty­
wslrząś1rzygotowaly piękny 1 przytulny 

bko robi· 
nie 1 25~adzą go. od. r?k~. J?o spłaty 
ki S otł zostało 1m JUZ mewiele. _ 
dać P . pta latem wyszła za mąz. 
. P1

k!')ma zarobiła na swój ślub mu po . 1 J . . . t 
·cina ęc1e wese ne. eJ mąz Jes 

d fi. ~em suszarni w Zakładach Płyt o nan 
..... K PCf..Ych. 
.... k. . Jesteśmy bardw zadowo-
1, oce 'v . . , 
ystkiego reszcie mdo~eml r propon?lwac 
k . 1llm samo z1ę me wymys one 
ame. . . n k , - mow1 orota. 
3~! 3

1
1ainy sarysfakcję i pracę -

t r dznycł Beata. - Ale by to mieć, 
e o pow . . h . , N . . . . 
cz n ości ~a1 Jpierw c ciec. aJwazmeJsze 

kó' w c~· 
po~nies~ycie jak video 
1 

W r D. na życiowym zakręcie 
:ąt \\się w wieku 38 lat. Wcześniej 
. 

3
, Y; hlził prywatny zakład stolarski 

·~~Cl~. gewie. Ludzie mieli jeszcze 
IC: ~~ze, nie było tak wielkiej . kon­
mid z ~i. więc zamawiali meble, a on 
Y • 0 (acę i pieniądze. 
ara.ana w 1990 roku, zamówień było ;t:a. n~11mniej . Zarobek symboliczny 
ę m~ J1ąaden, odliczając nowe . ceny 
g.o. u1łu. A tu akurat urodziło im W na ste dziecko. Żona poszła na 
" 

11!~najpierw macicżyński, potem 
' powaa ~awczy,, a on stał s ię zupełnie 

• h Jtny. Owczcsm: przepisy nie 
·ra acd .'l.fy nawet na to, żeby otrzymał 
z ro zr 

ie. Nie ~/ezrobociu był osiem miesięcy. 
lkowo sz( czasie wiele razy chwytał 
• W ~.0.~opis, kartkę, kalkulatorek i 
na. ro.zJ jakie zajęcie pozwoli mu 
:rozeme iie 7vć. 
••• • • G -; 

lej 1 JeJ ·at modne stały się kasety 
1
• fypożyczalnie powstawały w 
-łenryk punktach miasta. Obserwo­
{) .do ~,a'fł rynek. Jeśli opłaca się 
flej dos utrzymywać wypożyczalnię w 
:yma rod~t sto kaset, to tym bar~iej 
prawa , opłacać prowadzenie punktu 

c większą ilością, myślał. Jego 
!dy ru.s~~~ potwierdziły wyliczenia. 
1esf piel\ie Jest szczególnym miłośni­

mu, zdecydował się otworzyć 

• 

nad ,~zup 
dużą wypożyczalnię kaset. 

Finanse, a raczej ich brak, nie 
pozwalały na realizację planów. Dla­
tego poszukał wspólniczki, a także 
złożył podanie w biurze pracy o 
pożyczkę. Wspólnie wynajęli loka!1 

· zadbali o jego wystrój. Czę~ć bin­
lusieńkich regałów do kaset Jer;.y 
zrobił sam. Wystartowali w m&rc:.i 
ubiegłego roku z pięciuset kasetami. 
Filmy były nowe, klienci spragnieni 
sensacj i, · przygód, romansów,. więc 
interes rozkwitał. 

- Inwestycje nie zwracały się w 
takim tempie, jak zakładaliśmy, ale 
początek nie był zły- zapewnia Jerzy. 

Po dziesięciu miesiącach spółka 
się rozpadła. Była już na tyle silna, 
że powstawały dwie oddzielne wypo­
życzalnie. Jerzy wynajął nowy lokal, 
dokupił jeszcze sto kaset i sam 
udostępnia je klientom. 

- Robi się coraz cieniej - mówi 
Jerzy. - Od pół roku przestali 
wypożyczać kasety ludzie starsi, widać 
brakuje im pieniędzy, bo filmy mam 
dla wszystkich. 

Nadal odwiedza go sporo mło­
dzieży i ludzie w średnim wieku. 
Zdarza się, że dzieciom pożyczy ka­
setę za darmo. Dodatkowo otworzył 
punkt wypożyczalni u kuzyna w skle­
pie. Prowadzi go przez trzy godziny 
dziennie żona. _ 

- Pomysł był dobry. Ale teraz 
starcza tylko na przetrwanie. Nic 
odłożyć się nie da. A tu jeszcze żona 
dostała ~powiedzenie z prao/· 

Promyk czyh 
solarium 

Beata W. sama zdecydowała się 
przetrwać stan beznadziejnego bez­
robocia. Po skończeniu liceum pra­
cowała w biurze geesu. Redukcja 
etatów zaczęła się tam od osób z 
najkrótszym stażem i bez zobowią­
zań. Ona spełniała oba warunki: staż 

krótki i samotna. Przeszła „na etat do 
Kuronia". Pobierała zasiłek, dowia­
dywała się o pracę. Zwykle sfyszała 
tę samą odpowiedź: nie ma żad­
nych ofert. Kiedyś zniecierpliwiona 
urzędniczka powiedziała, że w naj­
bliższej pięciolatce może się nicrego 
nie spodziewać. 

Latem ubiegłego roku wyjechała 
do siostry do Katowic. Tum dowie­
działa się o kursie kosmetycznym. Do 
tej pory nigdy nie myślała o takim za­
wodzie. Turaz zaczęła widzieć w nim 
nadzieję na przetrwanie monotonii. 

Roczny kurs kosztował dwa i pół 
miliona złotych. Nie mogła liczyć 
na skierowanie z biura pracy na 
dokształcenie się na drugim krańcu 
kraju. Pomogli rodzice i siostra, u 
której zamieszkała. 

Jako wykwalifikowana kosme­
tyczka wróciła do Grajewa w crerwcu 
1992 r. Wynajęła lokal, za poży­
czam~ 48 mln kupiła dwa fotele 
kosmetyczne, nawilżacz. lampę salux, 
urządzenia do solarium. Ułożyła cen­
nil<, trochę korzystniejszy niż gdzie 
indziej, by przyciągnąć klientkL 

Wystartowała jesienią. Nie 
ukrywa, że czasami towarzyszyły jej 
obawy, czy zdoła zarobić na siebie 
i spłatę długu. Bezrobocie dotknęło 
wszystkich, więc kobiety nie mają 
pieniędzy na „piękność", myślała . 
Ale są i takie, które stać na dbanie o 
siebie. 

Po kilku miesiącach jest pewna, 
7,e dobrze wybrała. Jej solarium jest 
jedynym w Grajewie. Ma już grupę 
stałych klientów. 

- Czuję się potrzebna - mówi -
sama o wszystkim decyduję. Jestem 
szczęśliwa, że pokonałam opory i 
przeszkody, bo wiele jednak zależy 
od silnej woli i zaparcia. 

Serdelek 
- Siedzieć w domu i czekać nie 

wiadomo na co, to nie wyjście z 
sytuacji, to poddanie się - mówi 
Krystyna S. . 

W księgowości- pracowała osie~ 
łat. Później dwa lata żyła zupełme 
wyłącz.ona z pracy zawodowej. W 
tym czasie najpierw nieśmiało, ~t~'? 
już z konieczności, coraz odw~m~J, 
pytała o zajęcie dla siebie. Nikt me 
mógł jej nic :Zaproponować. 
Mąż posi.edł na rentę. Jego 1620 

tys. złotych miesięcznego wynagro­
dzenia i tak nie chciało starczyć 
na utrzymani~ rodziny. Ciągłe · licze­
nie, dópożyczanie, a pote'? od~a: 
wanie męczyło. Jednak naJbardzieJ 
dokuczała bezsilność i świadomość 
bezużyteczności. 

Na pomysł „Serdelka" wpadły 
dzieci. Marta i Maciej są ucmiami 
liceum. Wiedzieli najbardziej, jak 
w czasie przerwy chce się zjeść 
kanapkę, przegryźć coś słodkiego, 
wypić herbatę.' One namówiły mamę 
na ten uczniowski bar. 

Krystyna zaryzykowała. PropQzy-. 
cję otwarcia w LO mini baru dyrektor 
szkoły przyjął z ogromną życzliwo­
ścią. Młodzież w czasie przerw i 
okienek nie będzie wychodziła do 
miasta, bo na miejscu kupi bułkę. A 
Krystyna zaczęła serwować nie tylko 
bułki z wędliną, ale wprowadziła 
też do ciągłej sprzedaży hot-dogi, 
hamburgery, serdelki. 

- Największy ruch jest zaraz na 
początku miesiąca i .po dziesiątym 
- zaobserwowała. Wtedy rodzice 
uczniów mają pieniądze, więc IJlają 
je również dzieci. Kiedy indziej ku­
pujących jest mniej. Nie oczekiwałam 
tu dużych pieniędzy. Chciałam tylko 
przestać pożyczać. I to mi wyszło. 
Wreszcie starcza, jestem spokojna i 
zadowolona. 

Przydrożny pilot 
Bożena B. jest jednocreśnie dy­

rektorem firmy, księgowym, sekre­
tarką, sprzątaczką I.„ pilotem. Turaz 
dopiero spełniają się marzenia jej 
życia. 

W kieszeni ma dyplomy stu­
dium społeczno-prawnego i ekono­
micznego. Za sobą staż w bibliotect'., 
prowadzenie zakładu dziewiarstwa 
ręcznego, okres przebywania na ci.a­
sowej rencie i bezrobocie. Akurat 
zlikwidowano w Gi:ajewie jednostkę 
wojskową. Mąż, który tam pracował, 
przeszedł na emeryturę. Przyniósł do 
domu, wraz z zasiłkiem rodzinnym 
na troje dzieci, 800 tys. zŁ Patrzyła 
na te pieniądze i dumała, co z nimi 
zrobić. 

Wcześniej, "gdy wiodło się lepiej, 
jeździła na wycieczki zagraniczne. 
Pomysł wpadł nagle: a może i ja i.or­
ganizowałabym dla innych wyjazd? 
Od momentu zrodzenia się pomy­
słu w ciągu dwóch dni otworzyła 
pierwsze w Grajewie prywatne biuro 
podróży. Sama z.orientowała się w 
trasach, w cenach, w i.ałatwianiu 
formal11ości. 

Pierwszą wycieczkę do Budapesztu 
z.organizowała w ubiegłoroczne wa­
kacje. 1tzy tygodnie zbierała grupę, 
choć oferowała korzystne ceny. Była 
szczęśliwa, gdy wyjechali z miasta. 
Na granicy okazało się, i.e brakuje 
jej jednego dokumentu. Na sZC7.ęście 
udało się uprosić celnil<a. 

Po powrocie znów zbierała grupę 
na tę samą trasę. Jednocześnie uczyła 
się węgierskiego. Opanowała język, 
teraz jest łatwiej załatwiać wszy· 

· stkic formalności w obcym kraju. 
Rosyjski zna biegłe, zaczęła więc 
także organizować wycieczki na Li­
twę, Białoruś, Łotwę. Każdy wyjazd 
sama pilotuje. W marcu 1993 r. po 
raz pierwszy wyjedzie z grupą do 
Włoch. 

- Żyję tą pracą. Tu mój życiowy 
sukces. Teraz marzę o kupieniu 
autokaru - mówi Bożena. 

5 
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JAK 
PRZYGOTOWAĆ SIĘ 

DO 
SYLWESTRA 

Aby odpowiednio przygoto­
wać się do Sylwestra, 30 grud­
nia nie kładziemy się spać w 
ogóle. Panie łażą całą noc 

po domu w nowych szpilkach, 
by je rozchodzić oraz w wał­
kach na głowie, żeby należycie 

utrefić włosy. Pozostałe części 

toalety leżą porozkładane na 
krzesłach od kompletu, żeby 

się nie pomięły. Panowie w 
międzyczasie golą się bezustan­
nie i usihl}ą dobrać krawat do 
obydwu skarpetek. Nad ranem, 
w miarę narastaniu nerwowo­
ści, oboje rodzice biją dzieci 

i konwulsyjnie rzucają się po 

podłodze wykrzykując z pła­

czem, że zupeb1ie nie mają w 
co się ubrać. Przy czym głośniej 
wykrzykują panie, dostając przy 
tym niekiedy spazmów i doc/10-
dząc najczęściej dp wniosku, że 
ghlpie były wychodząc za nas 
za mąż, skoro nie potrafimy 
zabezpieczyć im elementamych 

potrzeb osobistych. Weźmy fu­
tra z norek, czy garsonkę od 
PieJTe Cardin A one p!7e­

cież miały w swoim czasie tak 
korzystne propozycje zamążpój­
ścia, jak Arnold Schwarzeneg­
ger i Patrick Swayze, a Michael 

O 'Rourke truł się dla nich oso­

biście esencją octową. 

Koło obiadu jesteśmy JllZ 

zdecydowani na rozwód. Jed­

nak 1v ko11cu nadchodzi wy­
c:e1panie, przesilenie, depresja 
i pogodzenie. Toteż spóźnieni 

jedynie o póhorej godziny wkra­
czamy na upatrzony uprzednio 
bal sylwestrowy, śct.Skajqc się 

miłośnie za dłonie. I tak do na­

stępnego roku. I otóż to, proszę 

Pm1stwa I Do siego roku! I I 
MAREK KASZ 

tł:) :.A-"'~~& ""1!tJ/ 

I BRAK ODDECHU 

W świadomości społecznej ob­
szar północno-wschodnich woje­
wództw (15 proc. kraju) funkcjo­
nuje jako Zielone Płuca , Pol­
ski. Pisano o nich „Brudne 
płu " ś•d „. ca... , „ mier zące. .. ; pi-
sano „Ratujmy Narew'', pięt­

nowano „Trzy skandale ekolo­
giczne", „Dyskretny urok arogan­
cji"; nie brakowało też.artykułów 
w zachodniej prasie ( niemiec­
kiej), gdżie obszar ten nazywano 
„Polską Amazonią". 

Setki publilcacji, apeli, pism. 
I tak od lat. 'fylko w 1992 
roku Społeczny Instytut Ekolo­
gii w Warszawie wystosował do 
różnych ministrów (zaintereso­
wanych tą kwestią z urzędu) 

cztery listy S.0.S. (Narwi~ki 
Park Narodowy ginie na naszych 
oczach), nie licząc innych pism. 
Pozostały bez odpowiedzi: 

Wszystko, co dotąd zrobiono 
(w najlepszej wierze), doprowa­
dziło koncepcję ratowania tej 
unilcalnej w Europie enklawy do 
ślepego zaułka. A nawet więcej: 
do degradacji roślinności (me­
lioracja), do drastycznego zubo­
żenia świata zwierząt. Dlaczego 
tak się dzieje? Ekolodzy znają 
odpowiedź: uroczyste deklaracje, 
pozostawały na papierze. Mi­
nisterstwo Ochrony Środowiska 
trwało w wieloletnim marazmie. 
A o prawnych i społecznych me­
chanizmach pięknie chroniących 
przyrodę „zapomniano". 

Alarmowano też Wojewodów 
zagrożonych obszarów. Były waż­
niejsze sprawy. 

14 grudnia 1992 roku w UW 
· w Łomży spotkało się pięciu 

wojewodów z „terenów zielo­
nych". Obecnych. też było kil­
kunastu parlamentarzystów z se­
natorem Michałem Rupaczem, 
czterech rektorów oraz przed­
stawiciele sejmilców samorządo­
wych. Raz jeszcze podsumowano 
wszelkie dokonania: były podpi­
sywane porozumienia, powstało 
wiele opracowań naukowych, a 
od 1 stycznia 1993 roku miał 
być. utworzony Narwiański Park 
Narodowy. Po raz kolejny idea 
nie doczekała się realizacji. 

Zebrani próbowali znaleźć od­
powiedź na pytanie , co robić, 
„by płuca mogły oddychać". Wo­
jewoda łomżyński zaapelował o 
stworzenie ustanowień prawnych, 
które pozwoliłyby przejść do 
działania, do ekorozwoju. 

„Prawo plus pieniądze na za­
gospodarowanie", takie stano­
wisko zajął Andrzej Walewski, 
Główny Inspektor Ochrony Śro­
dowiska. „Wszystkie te kwestie 
należy widzieć przez pryzmat 

· materialny, to jest klucz". Rol­
nictwo ekologiczne? Tak, ale ja­
kie są podstawy prawne? Mię­
dzy ideą, a praktyką jest prze-
paść. 

Naukowcy wyrażali zaniepoko­
jenie: „Brak wyraźnej koncepcji. 

Br~ ~spółpr.acy .z . miej~ I gospodai 
ludźmi. Rolmcy ZY,Ją w rf V padają t 
że będą skazani na w~ nie znajc 
w jakimś skansenie. Eko!~oje towary. O 
ile na tym zarobię? Nie mam do prawd 
wiedzi. Nie ma też dodaQiadczył rok te: 
dotacji. Jak ich zatem prulYP~de~, „~re 
i kto to ma zrobić. Sam -iwie. ~henci 1 

• 
01bdukCJę zakła 

Ta?e~sz. ~asocJ? •. posei mie groził up 
Łom~nskieJ zwroc~ł u~nieprawidłowc 
to, ze samo rolmctwo oda. Uwolnić 
giczne nie daje szans rcdynie przez pr 
wych. Atutem na zdobycie załoga nie 1 

ków są walory turystyCZIJ( biznesmeni 1 
rodnicze. A tych nie tpłacić tyle, n: 
w owych pięciu wojewódftał wycenion 
„Potrzebne są też inwes~.an~a Gospodi 
tunkowe. Katastrofalnie akiet beznadz 
. . k N 1nak wszystko 

się dpo~1or;i rzd e : k astęplrefabetu" pon 
gra aqa sr? ?W~ a ~a Lusz Lasocki I 
oczach. Mow1 się duzo, ców w minist( 
nia żadnego. Problem doj: do błędu , 
rząd zainteresował się w bndy trzeba si1 
konkretny sposób tym )Ino go powiel 
twem natury". rła spółkę pr 

Zebrani po kilkugorurefa?et" nada. 
obradach sformułowali staki na pm 
wisko - oświadczenie". ~:niądzc na ~~· 
w nim potrzebę intem~k~ po~w~tc 
dz. ł , tak " 1 · sm1erc1 „wieli ta an 1orma no-prr, . 
·ak · k · h ;me. 
J t e onomtcznyc . \\ ydarzcnie 
też jest powiązanie progr1:\J które zdc 
towania „Zielonych Płuc ! . takty", b; 
z ratowaniem życia i zba powietrzni 
ludzi, zamieszkujących w tięki (między 
dziej zagrożonych terenactlakcji yoszkrn 
katowickie krakowskie ~.eszkancy spot 
skie i inne). Wszystkie ;e ~zliwością i ~1 

zostaną przeniesione do warto, raz J 
i Senatu oraz rządu. A h, ktorzy 0 

.d b dz" , . . ;z apel: praco 
1 ea ę te rowmez P1bwie zebrali 
wiona na forum Zgrorni:d Szymański 
Parlamentarnego Rady Ervni i sklepu z 
Strąssburgu. (an) cznymi dosta­

·cwody, oprn 
-----------------------------------:te detale wart 

Zima 1932-1933 była śnieżna, 

mroźna, słoneczna. Tyle wiemy. 

Wiemy też, że klasa V wybrała 

się wówczas na sanki. G<!zie? 

Kto. byt wychowawcą? Co stało 

się z roześmianymi dziewczętami 

i chłopcami? Jak potoczyły się 

ich losy? A może ktoś rozpoznaje 

na zdjęciu siebie łub bliskich. 

„Prefabet" 2 

--------~---:l!IZ!l-------~ł '400 pust< 

AT MINĘ ·~o 1bkowski, wł 6 O L L • • • onowego w ł 
"'oraz wypoż 

-----------lllll:il~---=------.. cownicy „P, 
~ież· Wojewó 

Może w zimie 1992-1993, czyli tkanie. Prosimy więc o ~wy dał piani 

sześćdziesiąt lat później, klasa 

V mogłaby się spotkać na tym 

wszystkich żyjących „pięciOWał olbrzym 

t , „ d. . . . h -fachowców 
s ow ze z Jęcia 1 1c r wo· d ' Jewo a, 

samym pagórku? Redakcja po- („Kontakty", 18-400 Łorrvy oraz Wo 

mogłahy zorganizować takie spo- Legionów 7. tel. 42-43). nocy Społec2 
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niejsotl I gospodarkach rynko~ch 
l w !f V padają te firmy, . ktore 
1 w~ nie znajdą na?ywcy na 
Ekol~oje towary. O o/m, Jak dalek?, 
lie ma.m do prawdziwego „ry~ 
lodaQiadczył rok temu, "':, styczś~u, 
n zypadek, „~refabe~ . w . rua-
P~wie : klienci ustawiali się po 

amol1odukcję zakładu w kolejce, a 
posełmie groził upaclc~. Zarzynał!ł 
ł uw~nieprawidłowo naliczona dywi­
;two nda. Uwolnić się od niej mogła 
ns rldynie przez prywatyzację. Tyle, 
obycit załoga nie miała pieniędzy, 
;tyczn: biznesmeni nie byli skłonni 
nie tpłacić tyle, na ile „Prefabet" 
ewó<izStał wyceniony. Pisała o ~~ 

anna Gospodarr'7vk w tekście 1wesfy ~-; . 
1 · 'akiet beznadziei". Ostatecznie 

1 me1nak wszystko skończyło się dla 
astępurefabetu" pomyślnie. Poseł Tc'l-

na Dusz Lasocki przekonał urzęd" 
iużo, (ÓW w ministerstwie finansów, 
n dojt do błędu w kwestii dywi­
ię w bndy trzeba się przyznać i nie 
tym 1lno go powielać. Za~oga utw~: 

iła spółkę pracowniczą. Dz1s 
:ugomrefabet" nadal sprzedaje sw~jc 
;vali staki na pniu Gdyby miał 
ie" ~:niątlze na inwestycje, mógłby 
. t. rhko podwoić produkcj~. Zbyt, 
10 em; śmierci „wielkiej płyty'', ciągle 
10-prr;nie. 
eh. \\ ydarzeniem kwietnia, 
progr1:\J które zdominowało „Kon-
Płuc I takty", była niszczycielska 

a i z.ba powietrzna nad Rakowem. 
reb w tięki (między innymi) naszej 
~renactlakcji poszkodowani przez los 
ikie 11.eszkańcy spotkali się z wielką 
cie ~e t'Zliwością i ~omocą. Sądz_imy; 
le do hwarkto, raz Jedszcz~ d~m1 .1emc , torzy o pow1€ zie i na 
d~. A;z apel: pracownicy BS w Mia­
.ez P1bwie zebrali 310 tys. zł; Ber­
:groim:d Szymański, właściciel hur­
ady Etrvni i sklepu z artykułami elck-

cznymi dostarc:rył do Rakowa 
_:cwody, oprawy, włącznilci i 

1e detale wartości około 7 mln 
„Prefabet" ze Śniadowa do­
~ł 400 pustaków; Kazm1ierz 

1bkowski, właściciel zakładu 
• • onowego w Łomży 450 pusta=-

"'oraz wypożyczył betoniarkę; 
- .cownicy „Polfrostu" zebrali 
. :ież· Wojewódzki Sztab Woj-
1ęc o ~wy dał plandeki oraz zorga-
1 „pięciOwał olbrzymią pomoc żołnie­
i ich r·fac~owcdów, n~o~~o włączył 

wo1ewo a, seJmll\. samorzą-

10 Łontry oraz Wojewódzki Zespół 
-43). nocy Społecznej . 

~akowo w bardzo szybkim 

~ 
tpodniosło się z gruzów. 
miesięcy później otrzymali­

nformacje, które nas bardzo 

Dość często słyszymy zdanie: napisaliście, ale co 
było dalej; redakcja powinna pilotować sprawę do 
końca i pisać o tym. Niekiedy pilotujemy i nie 
piszemy, niekiedy nie. Ale Czytelnicy mają rację: 
konsekwentnie powinniśmy wracać, choćby krótką 
wzmianką, do tematów. Byłoby to zarazem świadec­
two naszej, i opinii publicznej, skuteczności lub bez­
radności. tę opinię Czytelników postaramy się re­
snektować. Od pierwszego numeru 1993 roku. N a 
r;zie krótki „remanent" spraw, o których pisali­
śmy w roku 1992. Skupiliśmy się w nim na publika­
cjach, które przez jednostkowe ukazanie, dotykały 
szerszego problemu. 

a 

zasmuciły. Piękną akcję ludzkiej 
solidarności zmąciły kłótnie mię­
dzy rakowinarni o to, kto dostał 
więcej, komu się należało, a 
komu nie. Jeden z poszkodowa­
nych gospodarzy nie wytrzymał 
tego wszystkiego nerwowo. Gdy z 
powodu serca znalazł się w szpi­
talu w Białymstoku, wyskoczył z 
drugiego piętra. Poniósł śmierć 
na miejscu. 

W 
maju prof. Andrzej Stel­

machowski, ówczesny Mi­
nister Edukacji Narodo~ 

wej, ujawnił koncepcj<( oszczęd­
ności w oświacie, polegającej 
między innymi na lik.'widacji ma­
łych szkół. W Łomżyństaem, we­
dług ministerialnych założeń, od 
września powinno si<( b\fo za­
mknąć 60 wiejskich szk-1łck. LOS 
taki miał spotkać Niewiaro\"U (w 
gminie Trzcianne). Mieszk?.ńcy, 
którzy trzydzieści lat le.mu, •·; 
ci<igu roku, sami postawiii nowo­
czesną na tamte warunki szkołct, 
zdecydowanie sprzeciwili się jej 
lilcwidacji. Problem, właśnie na 
przykładzie Niewiarowa, opisała 
Maria Tocka. We wrzefoiu w 
szkole w Niewiarowie rozpoczął 
si<( nowy rok szkolny.Trzy mie­
siące wcześniej odszedl minister 
Stclmacl~owski, wraz z nim jego 
koncepcja, dziwnie zbliżona do 
koncepcji ministra ... Kuberskiego 
za czasów Gierka. W Łomżyń­
skiem, ze względu na bardzo 
małą ilość uczniów, zlikwidowano 
dwadzieścia kilka szkół. 

W maju ukazał się też repor­
taż „Mea culpa" Joanny Gospo­
darczyk. Grajewo zbulwersowała 
profanacja kwatery cmentarnej 
żołnierzy niemieckich, poległych 
w I wojnie światowej. Na pole­
cenie księdza proboszcza robot­
nicy zdjęli zabytkowe tablice i 
wykopali szczątki ludzkie, przy­
gotowując w ten sposób miejsce 
na grobowiec rodzinny księdza 
z Warszawy. Po publilcacji (nie 
tylko w „Kontaktach") ksiądz 
proboszcz Tadeusz Górski za­
trzymał prace. Ekipa 1obotnilców 
pod kierunkiem inż. Bogdana 
Wojsławowicza z Urz~du Miej­
skiego przywróciła mogiłom pier­
wotny stan. Na koszt miasta wy-

konano ogrodzenie. Państwowa 
Służba Konserwatorska zaakcep­
towała obecny wygląd. Prokura­
tura Rejonowa w Grajewie umo­
rzyła postępowanie vvyjaśniające 
przeciwko księdzu Tadeuszowi 
Górskiemu. 

W 
czeiwcu sporo emo­

cji wywołał tekst „Biała 
śmierć". Alicja Niedź­

wiecka opisała w nim przypadek 
pacjentki poddanej niegroźnemu 
zabiegowi w Wojewódzkim Szpi­
talu Zespolonym w ·Łomży. W 
wyniku błędu w sztuce lub innych 
okoliczności pacjentka zmarła. 
Kilka tygodni później sygnalizo­
waliśmy, że sprawa jest badana 
przez Prokuraturę Rejonową w 
Łomży. Do 21 gmdnia (czyli 
chwili oddania materiałów do 
druku) dochodzenie nie zostało 
zakończone. Prokuratura czeka 
na opinię biegłego. 

P
roblemem, który niewątpli­
wie wybił się spośród in­
nych w lipcu, była sprawa 

odpowiedzialności powojennych 
oprawców, pokazana na przy­
kładzie historii Państwowego 
Urzędu Bezpieczeństwa w Gra­
jewie w reportażu Joanny Gos­
podarczyk „Drzwi do piekła". W 
grudniu nieoczekiwanie dotarły 
do nas dodatkowe, niezwykłe 
wrctcz informacje, dotyczące po­
nurego okresu działalności UB. 
Reporterka rozpoczęła już zbie­
ranie materiału . Ciąg dalszy, je­
żeli potwierdzą się wszystkie sy­
gnały, zapowiada się niezwykle 
sensacyjnie. 

iewielu jest dziś odmień­
oow, którzy po1ywają się 
na realizację... marzeń. W 

Łomżyńskiem należy do nich nie­
wątpliwie Roman Murawski z 
Ciechanowca. Mógł być zwykłym 
kowalem lub ślusarzem, ale urze­
kła go sztuka. Jest wi<(c cenio­
nym współtwórcą wielu medali, 
z tytułem „Mistrza Rzemiosł Ar­
tystycznych" . Marzył, by wznieść 
si<( w przestworza. Zbudował za­
tem motoJotnię według własnej 
konstrukcji, którą opisywały po­
tem specjalistyczne pisma. We 
wrześniu znalazł się na „rozstaj­
nych drogach" do sfinalizowania 

kolejnej wizji: budowy elektrow~i 
wodnej w Ciechanowcu. Odmo­
wiono mu właśnie kredytów, ale 
w reportażu Magdy Lipiec „Pasje 
według Mistrza Ro!11ana" zap~­
wiadał, że nie ustąpi. Wiemy JUZ, 
że kredyt „wydeptał" i ruszył z 
budową. Naszym bohaterem za­
interesowała się telewizja. Być 
może już w styczniu zobaczymy 
film o mistrzu Romanie. 

P 
ieIWszego września na­
sza reporterka, Karolina 
Tomczyk, objechała nie­

które miejsca pamięci września 
1939 r. 

„Tego dnia tablice pamiąt­
kowe, pomniki poświęcone ofia­
rom II wojny światowej , żołnie­
rzom Września 1939 r., Armii 
Krajowej, były przeważnie puste. 
Pamięć kosztuje niewiele. Śred­
nio 15 tysięcy złotych, czyli trzy 
goździlci z zielonym. 1 września 
okazało się, że 15 tysięcy jest zbyt 
wygórowaną kwotą, aby uczcić 53 
rocznicę II wojny światowej". 

Na smutny obraz w reportażu 
„Niepamięć" nie zareagowała ani 
administracją. rządowa, ani sa­
morządowa, ani żadna z licznych 
organizacji kombatanckich. Poje­
dziemy w te miejsca jeszcze raz: 
1 września 1993 roku. 

W 
okół ogromnej budowy 
nowoczesnego Domu Po­
mocy Społecznej w Ko­

zarzach narosło wiele niedomó­
wień, urazów i konfliktów. Zjed­
nej strony występuje kierownik 
obecnego Domu Józef Hałka, 
z drugiej dyrektor Wojewódz­
kiego Zespołu Pomocy Społecz­
nej w Łomży, Edward Jarota. 
Większość pomysłów Hałki, ma­
jących usprawnić działania nowej 
placówki, są torpedowane jako 
„fanaberie". Vol zamian dyrek­
cja z Łomży decyduje się na 
przstarzałe technologie. Pisała o 
tym Joanna Gospodarczyk w tek­
ście „Pieszczoty'". Patowa sytu­
acja nadal tiwa. Józef Hałka 
jest jeszcze kierownikiem Domu. 
Wojewoda łomżyński, mimo za­
proszeń Klubu Przyjaciół Domu i 
samego Józefa Hałki, nie odwie­
dził budowy. Do problemów sy­
gnalizowanych w publikacji nie 
ustosunkował się Urząd Woje­
wódzki, choć obliguje go do tego 
prawo prasowe i zatrudnia rzecz­
nika. 

(W następnym numerze przed­
stawimy „dłużników" Czytelni­
ków i „Kontaktów") 
• WŁADYSŁAW TOCKI 
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Setki ludzi z południowych 
krańców Łomżyńskiego (Per­
lejewa, Nura, Ciechanowca) 
odkryło nową Krainę Szczę­

ścia: Belgię. A oto co pi­
szą o nich sami Belgowie: 
„Żyją w zastraszających wa­
runkach, po 8-10 w małych 
pokojach. Oszczędzają, znają 
tylko najtańsze sklepy spo­
żywcze. Zarabiają mniej niż 

20 tys. franków, a pracują 

jak niewolnicy." We własnym 
domu nie wypada nawet ko­
mentować. 

*** 
Jesienią parafianie Raj-

grodu zbierali ziemniaki dla 
kleryków nowo powstałego se­
minarium w Ełku. Tak oto 
wypełniło się, że nie samym 
chlebem człowiek żyje. 

*** 
Dziurawy budżet powoduje, 

że kolejne rządy umywają 

ręce od coraz to nowych 
' problemów, przekazując kom-

petencje (czytaj: obowiązek 

utrzymania) wyciąganym jak 
króliki z kapelusza radom. 
Za oświatę powinny odpowia­
dać rady szkolne, za szpitale 
rady szpitali, za kulturę rady 
kultury. Itd. I po co było 

wybrzydzać na Kraj Rad? 

*** 
Większości gmin, które 

wzorowo wykazały · budżet w 
pierwszym półroczu 1992 r. 
obcięto subwencje na 1993 r. 
o połowę. Większości gmin, 
które budżet zawaliły zwięk­
szono subwencje na 1993 r. o 
połowę. Bez połówki tego nie 
rozbierzesz. 

*** 
Rolnicy Łomżyńskiego po-

piernją chłopski Sztab Prote­
stacyjny, który postawił sobie 
za cel przeciwdziałanie napły­
wowi taniej żywności (głównie 
mięsa) blokowaOiem przejść 
granicznych. Nie będzie ?bca 
świnia pluć nam we własne 

koryto! 

KONTA KW 

Na- ulicach Zambrowa nie 
wida~ biedy bezrobotnych. 

- Na szczęście, nasz największy 
zakład przemysłowy „Zamtex'', 
nadal pracuje. Gdyby padł, efekt 
byłby podobny do Star-achowic, 
choć na mniejszą skalę. Na nie­
złą kondycję miasta wpłynęła 

aktywność niektórych mieszkań­

ców, którzy inwestują dolary za­
robione za „wielką wodą". 

Nie udało się nam na­
tomiast uratować Spółdzielni 

Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­
nego. Rada Miasta udzieliła po­
ręczenia kredytu dla Spółdzielni, 
jednak nie było ono wystarcza­
jące dla polskiego banku. Nie 
przyniosły też rezultatu rozmowy, 
dotyczące przekształcenia POM­
-u, który niestety, został posta­
wiony przez wojewodę do likwi­
dacji. 

- Mimo tych porażek samo­
rząd finansuje oświatę, służbę 

zdrowia, sport. .. 
- Chcieliśmy już w tym roku 

szkolnym przejąć szkoły. I tak do 
nich dokładamy. Byłoby to dla 
nas samobójstwem, po czerwco­
wych decyzjach MEN o przy­
z9aniu podwyżek płac obciążają-

. cych budżet gmin, bez uprzeq­
nich konsultacji z tymi gminami. 
Stało się to w trakcie realizacji 
wcześniej ustalonych budżetów 
gmin. Samorządy, które wcze­
śniej przejęły szkoły, były zmu­
szone przetwać inwestycje, aby 
wygospodarować środki na pod­
wyżki. 

Minister Misiąg przyrzekł de­
legatom Sejmiku Krajowego, że 
taka sytuacja już się nie po­
wtórzy. Są to tylko obiecanki, 
gdyż jednocześnie szef URM-u, 
minister Rokita, stwierdził, . że 
jeśli państwo ma deficyt, to i 
gminy mogą go mieć. Tyle, że 

są to różne deficyty. Państwo 
może dodrukować pieniądze, sa­
morząd musi dostosować wydatki 
do swoich możliwości. 

W zeszłym roku wydaliśmy ok. 
300 mln na oświatc. w bieżącym 
około 450 mln. Pieniądze prze­
znaczamy m. in. na opłatę do­
datkowych lekcji języków obcych 
i zajęć z wychowania fizycznego. 
Sfinansowaliśmy również remont 
sali gimnastycznej prq Szkole 
Podstawowej nr 3, remont ogr..o­
dzenia i dachu szkoły nr '5. 

Połowę naszego budżetu wy­
dajemy na inwestycje. Nie za­
ciągamy kredytów na bieżące 
utrzymanie miasta. Jedyny kre­
dyt, kt61y wzięło miasto; to pie­
niądze z Funduszu Ochrony Śro­
dowiska na budowę oczyszczalni. 

- Burmistrz z Kamienia Po­
morskiego, członek Unii Polityki 
Realnej, wybrał niekonwencjo­
nalne metody zarządzania mia­
stem: zamknął przedszkola i 
żłobki„ a każdej matce zapewnił 
comiesięczny zasiłek w wysoko­
ści połowy kosztów utrzymania 
dziecka w placówce. Wydał rów-

nież wszystkim zgłaszającym się 
koncesje na handel alkoholem. 
Zdecydowałby się Pan na takie 
działanie? 

- Sądzę, że są to zbyt ra­
dykalne posunięda w sytuacji 
wychodzenia z dawnego systemu 
gospodarczego. 

Również w Zambrowie pa­
dła kiedyś propozycja zamknię­
cia przedszkoli, a zwiększenia 

zasiłków wychow.awczych, ale do­
prowadziłoby to do sytuacji, że 
zasiłek należałoby płacić wszy­
stkim matkom, również i tym, 
których dzieci nie uczęszczają 

do przedszkola. Kosztowałoby to 
miasto dużo więcej . 

Burmistrz Kamienia, wyda­
jąc pozwolenie na sprzedaż 

alkoholu, złamał obowiązujące 

prawo. Nie sądzę, żeby w ten spo­
sób zmniejszyła się lfość alkoho­
lików w tym mieście. Do naszego 
Urzędu zgłaszali się też ofe-. 
renci, któ~ obiecywali całodo­
bową sprzedaż nabiału i pieczywa 
pod warunkiem otrzymania kon­
cesji na alkohol. Mimo kanonów 
gospodarki rynkowej uważam, iż 
koncesje powinny być limitowane 
i tak jest w Zambrowie. 

- Dochodzą do nas głosy, 

że samorząd „położył" sport w 
mieście. 

- To kłamstwo. Sytuacja spo­
rtu jest ciężka, ale jeśli takie 
kluby pieiwszoligowe, jak Górnik 
Zabrze czy Jagiellonia mają trud­
ności finansowe, to co dopiero 
trzecioligowa Olimpia. W tym 
roku przeznaczyliśmy z budżetu 
miasta 650 milionów złotych na 
sport. Klub otrzymał 200 mln, 
na utrzymanie MOSiR-u wydano 
250 mln, na inwestycje 200 mln. 
To są znaczące kwoty dla miasta. 

Olimpia użytkowała i . t Po 
ku . d" . dpł v 1111as a. Je sta ion meo atnie •. ki az· UJ. • . • ·11e1s ang 
prowadztł tez targowicę lll __ "? Jak rz€ 
U dz

. . ·-st. O p 
mowę o ierzawę teg0:ku · m . . , uwaza , , 

zawarto z naruszemem e· . t rzeprc 
Miasto nie miało żadnych ~ J~~ ~nie. 
dów z należnych mu po{ p ·e ż . proponuj , 
lokalnych, czyh opłat targ~.ały ołeczn< 
P 

. . V Sp 
. o zwrocie targowicy klub t 1 fonizuJ·ą łd . k , . se e 

ma otage w wyso osci 2lk . linię TP 
co stanowiło, według diii :Z:my wspól 
r~wnowartość. dochodów 2' ~e tylko , 
w~cy .. Ra~a ~iasta z~ecyd ;alf rejon 0 1 

zlikw1dowamu MOSiR-u ~ielem linii. 
kazaniu jego obiektów O, są obecnie : 
Na stadionie zlokalizow~in, a w pn 
st~ł plac targo.Wf', za prowaae kredyty z fi 
ktorego proWIZJę otrzymu~i. Założenie 
ni~ż Olimpia. Rozw~~anirło !J>ieiwsze 
więc korzystne. Wczesmei czasem zajmi 
cze wysuwali nierealne żinością. Być rr 
chcieli mieć stadion UtfZY!t< komunalny, 
przez miasto i miliard zło~~ony próg ka.i: 
tacji. Związku b 

- Zambrów, jako jedyn1adzić wspóln 
sto w województwie, nie 'unalne, jak 
się od sąsiednich gmin. Ąeci czy oczys 
nawet Związek Gmin Zan przyszłości re 
skich. Czy miasto ma ; kanalizacji • 
korzyści z członkostwa. alni w Zamb1 

- Związek powstał W·ów ma korzy 
1991 r. Głównym celelll trasie War: 
telefonizacja całego' naszeczy dostrzeg~ 
doinwestowanego rejonu.ańcy i samon 
telefonów, to wielka przelanie przestr 
dla mieszkańców, nie mónwania mia: 
ewentualnych inwestorachy prywatne 
rzy nie połączą się stąd naczone są m 
szawą, a tym bardziej z rczną. Mamy : 
nicą. :ą siecią ho 

Przedstawiciele Telekósię nam zacl 
kacji Polskiej S. A. uwailia u nas. 
Zambrów nie powinien injbardziej prz1 
wać się gminami, bo już 11cy? 
tego roku w mieście bę&czne przepi 
dana centrala telefoniczna>becny Sejm 
w 90 proc. zaspokoi JXUporządkowa 

::SZLER 

'trzem 
ROWA 
!Gospoda 



ała · · 1v 'Piasta. Po co więc 
łatnie •. ki . · · . ·11e1s angazuje się w 
iicę ~i? Jako przewodni­
:. tego:ku uważam, że pew­
tiem ej jest przeprowadzić 
lnych ~ wspólnie. Teleko­
u POliproponuje, żeby na 
t targvały społeczne komi­
r _k~ub stelefonizują- wieś, a 
)SC! 2!\cażą linię TPSA. My 
tg, cliU.hcemy wspólnie te­
dow 2 nie tylko wybrane 
1.ecyd ;alf rejon oraz być 
iR-u iciełem linii. Budżet 
·?w O, są obecnie środki z 
azow~in, a w przyszłości 
prowane kredyty z funduszu 
·zymu~i . Założenie telefo­
v~~a~ło !Pierwsze zadanie 
~smei czasem zajmiemy się 
.lne Żlnością. Być może bę­
U tf'ZY!t< komllnalny, o ile zo­
d zło~~ony próg kapi talowy. 

Związku będziemy 
jedynradzić wspólne inwe­

' nie tunałne, jak np. wy­
nin. ~eci czy oczyszczalnie 
.n Zan przyszłości realne jest 

ma i kanalizacji wiejskiej 
wa. alni w Zambrow.ie. . 
;tał W·ów ma korzystne po-
cełer.t trasie Warszawa -

naszei:;zy dostrzegają te za­
·ejonu.ańcy i samorząd. 
:i. przelanie przestrzennego 
.ie mfowania miasta ko­
;toracfl.iy prywatne wzdłuż 
stąd naczone są na działal­

ziej z rczną. Mamy kontakty 
.ą ·siecią hotelarską. 

Telek~ się nam zachęcić do 
uwailia u nas. 

tien injbardziej przeszkadza. 
o już 11cy? 
e bę&czne przepisy. Po­
niczna>becny Sejm niewiele 
koi ]XUporządkować. 

ZLEREM 

'trzem 
ROWA 
I Gospodarczyk 

Szczególnie szybkich zmian 
wymaga prawo budowlane i lo­
kalowe, a także przepisy pla­
nowania przes~rzennego. Poważ­
nym problemem miasta jest brak 
mieszkań. Przy obecnych warun­
kach w spółdzielni mieszkaniowej 
trudno tłumaczyć młodemu mał­
żeństwu, iż muszą szukać stan­
cji, a nie oczekiwać na mie­
szkania kornunalne, których nie 
ma. Zresztą, powinny one być 
dla najuboższych. Moim zdaniem 
rozwiązanie problemu może na­
stąpić po uruchomieniu rynku 
mieszkań prywatnych. Może to 
się stać tylko wtedy, gdy nowe 
prawo lokalowe zapewni właści­
cielowi możliwość bezwarunko­
wej eksmisji. Obecnie brak tej 
możliwości skutecznie odstrasza 
właścicieli lokali, do ich \vynaję­
cia rodzinom, nawet przy wiedzy, 
iż jest to możliwość godziwego 
zarobku. 

Po uruchomieniu rynku mie­
szkań również i ich cena będzie 
niższa. Obecnie miasto dotuje · 
mieszkania komunalne ok. 3 mld · 
rocznie. Dotacje obejmują i tych, 
co zarabiają powyżej 10 mln · 
i tych, którzy żyją z zasiłków. : 
Jest to więc nienormalne i nie­
sprawiedliwe, i jak najszybciej 
powinno być zmienione. 

- Co chciałby Pan przekazać 
swoim mieszkańcom? 

- Często spotykam się z za­

Pamiętnik 
kdńca wieku 

Większość młodych pamiętnikarzy pro:i o nieujawnianie nazwisk. 

Życzenie to wypada uszanować chociażby dlatego, że o dyskrecję 

dopominają się dziewczęta, dla których pamię~nik, pisany zazwyczaj w 

rzutem, że po 2,5 roku dzia- sekrecie, tak wiele '.!naczy. 

Aby przekonać się, jak wiele, wystzrczy sięgnąć do pracy Ewy 

z województwa zamojskiego. która z r•łódzieńczą (prnwie dziecięcą) 

szczerością wyznaje: ,,po prostu nie mogP nie pisać pamiętnika". 

łal n ości samorządu nie widać 
efektów jego pracy. Dyć może 

brak jest efektów spektaku­
larnych, gdyz to, co robimy, 
nie jest reprezentacyjne. Myślę 
o oczyszczalni ścieków, która S~a;-s'!a od Ewy Andżeli cpowiada o swoich doświad~zeniach 
jest główną inwestycją miasta. Jt • • • • • 
Miasto na tę budowę zacią- ~ erotycznych. Spotkama z ~htopcem w hotelowym pokoju me dostarczają 
gnęło kredyt, gdyż jej brak, to g jej pr:yjP.mności. Sen o wielk:ej miłości nie ~pełnia się. Andżell pisze: 
w przyszłości zatrute środowi-
sko oraz ogromne kary, . które „Dlac:..:go on nie przytula się do mnie. Nie szepce miłych słówek. Nie 
obciążą rnięszkańców. Również 

brak oczyszczalni nie jest za­
chętą dla ewentualnych inwesto­
rów, na których mimo wszystko 

zwierza się ze zmm·twień. Nie r-yta o radę. '> to, co robię jak nie jestem 

z nim. Tak nie zachowują się prawdziwi ..:4.amchani. Pomimo wszystkich 

btędów ni€' potrafię z nim zerwać. · Jest nii bardzo bliski. Nie wiem co 
liczymy. 

Poseł Kazimierz Pękała, nasz robić ( •.. ) Jestem w ciąży:' 

Bożena patrzy inaczej na swoJą pt ągodę z mężczyzną. Cóż, 

zdarzyło się, dziecko trzeba wychować. Pa'lliętnik Bożeny pisany jest 

beznamiętnym, refacjonującym- językiem Autorka ma nadzieję, że jej 

życie zmieni się, że będzie jej lepiej, chociaż nie potrafiła przewidzieć 

radny i wiceprzewodniczą9' Rady 
pomaga nam w rozwiązywa°'iu 
problemów miasta. Pan poseł 

rozmawiał z Prezesem Narodo­
wego Funduszu Ochrony Środo­
wiska w sprawie budowy oczy­
szczalni, również podjął się po­
móc w pozyskaniu środków z tego, co się stało." 
MEN na budowę szkoły podsta­
wowej. 

Wiele jest więc problemów do 
rozwiązania, istotne jest ustalenie 

_ hierarchii ich ważności. 
Obecna Rada i Zarząd uznały 

za pierwszoplano"" '! budowę in­
frastruktury technicznej i spo­
łecznej, która jest mało wjdoczna 
i odczuwalna przez mieszkańców, 
ale od której zależy dalszy rozwój 
Zambrowa. 

Nie mam więc obecnie spek­
takularnych osiągnięć, bo efekty 
pracy będą dopiero za kilka lat. 

Tematyka „miłosna" przeważa w zasadzie w pamiętnikach nadesła­

nych na konkurs „Kontaktów". Ale nie tylko miłość i seks interesują 

młodych pamiętnikarzy. Wszyscy próbu.'ą „odkrywać świat". Dostrze- . 

gają, oceniają, notują. Nie interesuje ich prawie polityka. Śmierć 
innych ludzi, zwłaszcza młodych, przeraża i skłania do refleksji. 

Wszyscy chcą uniknąć nałogów, !ragedii, nieszczęścia. Wszyscy 

szukają ocalenia w przyjaźn i i miłości. 

Pamiętnik nastolatków czyta się więc jak notatnik z podróży, podczas 

której wszystko zdarzyć się może. Bo podróżą tą jest życie. 

JANUSZ BERNER 

9 

--~-~~~~~~~K_Offt_ ~KlY~ 
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D 
ziś kończę 16 lat. Dzień 

ten sobie wyobraża am 

jednak całkiem inaczej. 

Miały być kwiaty, goście, 

uśmiechy. Ale to tylko marze­

nia. Zbyt piękne, aby się speł­

niły. W rzeczywistości dost~­

łam prezent, jakiego nie spo­

dziewałabym się nigdy. Dziś 

odszedł ojciec! Stwierdzając 

na koniec, że i tak zbyt długo 

się męczył. Dowiedziałam się 

też, że to ja jestem przyczyną 

tej męki! 

Szkoda tylko, że dopiero 

teraz o tym wiem. Dlaczego 

przez tyle lat było to skry­

wane, a teraz wszystkie trzy 

Ua i 2 siostry) zostałyśmy 

opuszczone? Ja i Anka, moja 

średnia siostra, zrozumiemy, 

ale Ewcia, która ma dopiero 

trzy lata? Czemu musi dora­

stać w takiej rodzinie? 

Ostatnie słowa ojca, które 

były pod moim adresem: ,,A 

wszystko przez ciebie", głę­

boko ugrzęzły mi w pamięci i 

nigdy ich nie zapomnę. 

*** 

O 
d połowy roku jeste­

śmy bez ojca. Mama nie 

pracuje zawodowo, dora­

bia tylko szyciem. Ojciec od 

chwili gdy odszedł, nie przy­

słał nawet grosia. W ogóle 

nas nie odwiedza. Mama za-

łożyła sprawę sądową o ali- że nie przeżyje dłużej niż 

menty, ale niewiele to dało. 

Zakład ojca jest biedny i wy­

płaca wprost śmieszne sumy, 

a ojciec, który dorabia po go­

dzinach, śmieje się i żyje jak 

„lord". Gdyby nie dziadkowie, 

nie wiem, co z nami by było. 

Ale to jest najmniej ważne. I 

bez szynki codziennie na stole 

oraz modnego ciucha można 

przeżyć. Najgorsze jest to, że 

on nawet raz nas nie odwie­

dził. A wie, że nam j est bardzo 

trudno. Jak on może? Gdzie 

jego sumienie? „. 

* * * 

Z
auważyłam, żę_ od kilku 

dni dzieje się ze mną 

coś dziwnego. Nie mam 

apetytu i nie chcę z nikim 

rozmawiać. Dawne marzenia 

o Robercie uleciały. Żadne 

cele przede mną nie stoją. 

Przesiaduję wciśnięta w kąt 

tapczanu. Siedzę tak bez celu, 

bez sensu. Odczuwam /mocne 

bóle głowy i czasami mnie nu­

dzi. Życie, które dotychczas 

wydawało mi się koszmarem, 

teraz stało się jeszcze gorsze. 

Nie mam już w ogóle koleża­

nek. Z ludźmi widuję się tylko 

wtedy, gdy jest to konieczne. 

Nie mam ochoty rozmawiać z 

kimkolwiek. Już nawet rlawne 

me bunty umilkły. Jestem pu­

sta. 

* * * 
• ycie z koszmaru zmie­

Z nia się w coś, czego 

nie potrafię wyrazić sło­

wami. Tydzień temu zachoro­

wała babcia i dziś już wiemy, 

miesiąc. ~o okropne siedzieć 

koło niej i patrzeć, jak powoli 

umiera. Wiele razy miałyśmy 

sprzeczne zdanie, ale zawsze 

potrafiłyśmy się dogadać. Na­

zywała mnie „oczkiem w gło­

wie". Gdy ojciec odszedł, ona 

nam pomagała. Teraz wiem, 

że ją utracę. Czy to sprawie­

dliwe? Źli i obojętni żyją i 

cieszą się, a ona odchodzi. 

Teraz, kiedy tak bardzo po­

trzebna mi jest jej „kochana 

wnuczusia". 

Myśl o jej rychłej śmierci 

coraz bardziej pogłębia me 

dziwne samopoczucie. Schu­

dłam okropnie, jestem blada 

i jakoś dziwnie słaba. Czy 

wszyscy mnie opuszczą? Czy 

wreszcie zostanę sama? 

Nie wierzę już w sprawie­

dliwość, nie wierzę w szczęście 

i miłość. Wszystko, co ceni­

łam, w co wierzyłam ulatuje, 

a ja coraz bardziej pogrążam 

się w pustce i samotności. 

*** 

J 
uż tydzień, jak babcia nie 

żyje: Ciągle jes~cze mam 

przed · oczyma trumnę za­

waloną brudną, czarną zie­

mią. Dwa dni przeleżałam za­

mknięta w pokoju. Oczy mam 

popuchnięte od płaczu, a w 

szkole jestem jak cień . 

Tydzień już nic zupełnie 

nie mogę włożyć do ust i 

wymiotuję często. Poza tym 

odczuwam silne bóle brzucha. 

Nie wiem co mi jest, a 

do lekarza nie mam czasu 

się udać. Ciągle jestem „za-

daje mi różne lckars 

to nic nie pomaga, a 

coraz intensywniejsze. 

'I- ** 

O 
d dwóch tygod 

da_m szpitalne m 

bletki, badania. Kro . 
'• . . ,.mm naJWI~ 

bez przerwy jest pod! . t 1 k P 
tn JeS ę 

i każdy mówi że to ~ółżycia z cl 

żyję. f ze sobą od 
czas dwa ra 

Przez pół roku z ą do łóżka. Z; 

osiągnęłam wagę 32 ~am okropn) 
· krwa" starzałam się okropnieop~e 

WJem, co rr 
rze stwierdzili załaman()pak niecieq 
wowe i przez tydzień ~1 miał już dzi 

. . ·. . . • umie, jak m 
o moje zyc1e. Dz1s o~ chciałabym 
łam przytomność i ~ potrafię odi 
. • • d . 

1
szczotom, bo 

się c1eszyc, za aJę so . . t 
nie się po em 

tanie: czemu przeżyłan 

łam młodą ładną (taklłic dziwnego, 
: 1ółżycia, jeśli • 

dzono) · dziewczyną, a,ałaś lęki i odi 

wyglądam jak staruszki jesteś spięta 
· .c kolejna pr cami pod oczyma. NaJVJ.n, . . 

•v• ... Jc1a mo2 
jest to, że ta starusz~e gorsze efel 
.dzi świat w samych cie1~ajpierw pon 

. , 1a. Pierwszą 
barwach. Zadaję sobumaś przećwic: 

pytanie: czy będzie taITT.ie twoich m 

ki d '? • hwspółżycia. ~ e ys. czy jeszcze c . 
ra razy w c1< 

się uśmiechnie? polegające 1 

* * * ;:ntualnie del 
. . . palca w poc 

P o długim czasie szprsie ćwiczenia 
pustki wyszłam z takiego stam 
sca, w którym ural( obawiała · P 

ta, a nawet r 
mi życie. I co się zmi~wana. Prl' 

Nic, znów jestem sam~unku poprc 
. . d . ki rł specjalnegc 

ciec, wie ząc w ja mego członek 1 
duję się stanie, nie od~-shopach). 

mnie nie zadzwonił petikatnie 
' ' ... tJ.n. . M :'V' ... JCle. o: 

pytał, czy jeszcze żyję.„~ać ruchami 
' 

To smutne, ale prm1łębokość pen 
. - .- Warto rozrna 

Będąc dzreckiem wyct . t swoim par 
łam sobie świat inm, że obawi 
Chciałam być dorosla)je probiemy 

1iał siebie za 
raz mam lat 18. Wie1tanawiał się, 
świat jest zły, bez ser.li przedstaw 

ludzie. 

• 

y i namów 
:bawione~ 

MAŁGO~e. wszystko 

>amiętajcie 

ważniejsze 
ucie. 
~ość pod 
uchanie się 
i osoby, odg 
:częśliwianie 

piękniejsza 
fzi przeżywa 
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1god 

Kro, 
lfoim największym proble-

pod!111 jest lęk przed podjęciem 
~ to ~ółżycia z chłopcem. Jeste-

' ze sobą od pół roku. Przez 
czas dwa razy poszliśmy ze 

m z ą do łóżka. Za każdym razem 
32 ~łam okropny ból, a potem 

. opnie krwawiłam. Zupełnie 
·opme wiem, co mam robić. Mój 
tamanlłpak niecierpliwi się. Przed­
zień ~· miał już dziewczynę, ale nie 

umie, jak może mi pomóc. 
ziś o~ chciałabym go stracić, lecz 
ć i ~ potrafię oddać się w pełni 
• 

1
szczotom, bo obawiam się co 

Ję SO • • t 
Bit się po em. 

eżyłan Mariola 
~ (taklJic dziwnego, że obawiasz się 

1ółżycia, jeśli dwukrntnie prze­
ną, 3 1ałaś lęki i odczuwałaś ból. Te­
ruszkl jesteś spięta i zestresowana, 
:i . N p kolejna próba rozpoczęcia 

3J)ólżycia może przynieść je­
aruszlze gorsze efekty. 
eh cie

1
'11ajpierw pomóc musisz sobie 

, 1a. Pierwszą sprawą, jaką po­
sobumaś przećwiczyć, to przystoso­

~e talnie twoich narządów rodnych 

:ze chtwspółżycia. ~ożesz po~t~rzać 
ca razy w ciągu dnia cw1cze-
polegające na ściskaniu ud i 
~ntualnie delikatnym wkłada-

. . palca w pochwę. Po pewnym 
ae szprsie ćwiczenia te doprowadzają 
ram z takiego stanu, że nie będziesz 
n ural obawiała · penetracji obcego 

,Ja. a nawet poczujesz się zre­
ię zmisowana. PrLed rozpoczęciem 
1 sam:~mnku poproś chłopca, żehy 
. ki rł specjalnego kremu nawilża­
J3 mego członek (są w sprzedaży w 
1ie od~-shopach). 

mit petikatnie rozpoczynajcie 
. . ' ~ółżycie. Możesz przecież kie- · 
zyJę·„vać ruchami, zmieniać tempo 

~ pra\lłębokość penetracji. 

1 
wyotWart? rozmawiać o wszystkim 

. swmm partnerem. Podejrze­
.at lflm, że obawiałaś się poruszyć 
lorosla)je probiemy. Być może on oh­

. 1iał siebie za nieudane próby, 
t Wie1tanawiał się, gdzie tkwi błąd. 
1ez serili przedstawisz mu swoje kło­

y i namówisz na delikatne, 
;bawione gwałtowności współ­

LGOltie, wszystko dobrze się skoń-

>aljiliętajcie jednak oboje, że 
ważniejsze jest łączące was 
ucie. 

~ość podpowie wam, że 

'.f 
uchanie się w rytm ciała dru­
j osoby, odgadywanie potrzch, 
:~ęśli~i.anie pieszczotami, to 

- p1ękme1sza nauka, jaką dwoje 
lzi przeżywa ze sobą. 

Przed nami karnawał. Noce 

pełne zabaw i tańców. Na filmach 

aktorki potrafią w kilka godzin 

przeistoczyć się z „Kopciuszka" 
w pięknego motyla. Ja zaganiana 
i zapracowana też chciałabym 

błysnąć choć w tę jedną noc. 
Suknię już mam, fryzjer umó­
wiony. Ale co z resztą? Blada 

cera, szorstkie ręce i każdego 

dnia padam na nos już o 22-giej. 

W jaki sposób mieć kondycję aż 

do rana. Jak zatuszować braki 

urody, zmęczenie 

zaniedbania? 

całoroczne 

Ewelina 

Ta jedyna w roku noc nie 

powinna kojarzyć się z dodatko­

wymi stresami. Ale prawdą jest, 

że trzeba uważntej zerknąć w lu­

stro i trochę poświęcić · . czasu 

codziennej rutynowej toale­

cie. 

KTÓRA MNIE 
ZECHCE? 

Kochana Gizelo, pr-Leważnie 

piszą do Cie~ie kobiety, w końcu 
ja też postanowiłem. Jestem w 
sytuacji bez wyjścia. No, bo która 
mnie zechce? Sam sobie jestem 
zresztą winny. 

Stało się i już nie wróci. 
W 1988 roku pewna 4ziew­

czyna oskarżyła umie o ali­
menty. Kochałem ją, chodziliśmy 
ze sobą. Płacę, a ona śmieje 

się ze mnie, że dałem się na­
brać. Że dziecko wcale nie jest 
moje. Wtedy byłem zaślepiony, 

a dopiero znacznie później oczy 
mi się otwarły. Przed Sądem 
uznałem to dziecko; myślałem, 

że jeszcze mamy jakąś szansę. 

Teraz już wiem, że chodziło tylko 
o pieniądze. Nie będę pisał o 
sobie, o tym jak się czuję. 

Ale widocznie musiałem przez 
. to przejść. 

Mimo wszystko nie tracę 

nadziei, że znajdzie się TA 
PRAWDZIWA dziewczyna, TA 
MOJA, TA UKOCHANA, pro­
sta i szczera, piękna i uczciwa. 
Nie, nie musi być piękna. Niech 
będzie piękna w środku. Mam 
taką nadzieję, chociaż muszę 

Od czego zacząć? Musisz te 

kilka go~ poświęcić tylko wła­

snej osobie. Dlatego, najlepiej 

żeby w tym czasie nikogo nie było 

w domu, żeby nikt nic od ciebie 

nie chciał. Żacznij od ref (!~u. 
Jeśli masz swoje ulubione spo­

soby szybkiego odreagowania się 

np. słuchanie muzyki, filiżanka 

dobre.i herbaty, to je zastosuj. 

Jeśli nie - polecamy niezbyt go­

rącą kąpiel w przyjemnym płynie 

łub solach kąpielowych. Powinna 

przynieść odprężenie. W czasie 

kąpieli możesz nałożyć sobie ma­

seczkę na twarz, odpowiednią do 

twojej cery. 
Ważne są także paznokcie. 

Kąpiel wykorzystaj na zadbanie 

o ich ładny kształt. W czasie 

lakierowania można jednocześnie 

moczyć stopy w soli. Na koniec 

kąpieli znakomity skut.ęk daje 

przyznać Ci się, Gizelo, że przez 
jakiś czas kobiety mi zupełnie 

zbrzydły. Wszystkie ltydawały się 
okropne i wyrachowane. Myśla­

łem, że nie ma innych. Teraz już 
się otrząsnąłem . 

Wierzę, że nie będę sam. Że 
znajdę tę jedyną} którą naprawdę 

pokocham. I że będziemy istnieć 
tylko dla siebie. 

Andrzej 
OFERTY 

Pogodną, wesołą dziewczynę 
pozna osiemnastolatek. Cenię lu­
dzi szczerych. 

Łomżynianin 

*** 
Grażynko, wybacz mi, nie mo-

głem przyjść na spotkanie. Naj­
pietw musiałem biec do apteki, 
bo Mama zasłabła, a potem, jak 
już było dobrze, to jeszcze au­
tobus mi uciekł. Jak przypyłem 

prysznic na prz.einian ciepłą i 

zimną wodą. Po WY,jściu z wanny 

pamiętaj o balsamie. 

Makijaż wieezorowy mqże być 

zdecydowany i odważniejszy niż 

w ciągu dnia. Należy zwrócić 

uwagę, by cienie odpowiadały 

kolorowi kreacji. Jeśli idziesz na 

wielki bal, możesz użyć sypkiego 

pudru z tzw. pozłotką. Na mniej­

sze pryWatki nie jest to wskazane. 

Na koniec użyj ulubionych 

perfum pamiętając, by nanieść 

je bezpośrednio na skórę, na 

przegµby rąk i szyję. Kilka 
kropel połóż na włosy, które 

są znakomitym nośnikiem zapa­

chu. Nie polecam perfumowa­

nia ubrania, gdyż mogą pozo­

stać pl~y i zabarwienia. 1Izeba 

zwracać uwagę, żeby zapach 

dezodorantu współgrał z perfu­

mami. 
Do torebki zapakuj zapasowe · 

rajstopy. Z erknij w lustro i 
uśmiechnij się do siebie. Będzie 

wspaniale! 

na m1e1sce (tak, tak spóźniłem 
się okropnie) Ciebie już nie było. 

I nie dziwię się, kto by tałc 
długo czekał! Ale zrozum, nie 
było w tym mojej winy. Lecia­
łem na skrzydłach mego serca. 
Jest mi tym bardziej przykro, 
że to nasze pieIWsze spotkanie, 
nawet nie mam Twojego adresu. 
Została mi tylko ta droga; ta, 
którą się poznaliśmy. Wybacz mi 
więc i przyjdź proszę jeszcze 
raz tam, gdzie poprzednio. Będę 
czekać przez kolejne trzy dni: 
1, 2 i 3 stycznia Nowego Roku, 
o godzinie 16.00. A marzyłem, 

że będziemy razem na Sylwe­
stra! 

Zbyszek 

Oferty zamieszczamy bezpłat­
nie, prosimy tylko dołączyć zna­
czek pocztowy za 1500 zł. 
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HISTORIA 
uMIERA Z LUDŹMI 

O ile stojące przy drogach 
kapliczki prze.trwają i pozostaną 
o nich opowieści, o tyle niektóre 
fragmenty historii naszego re­
gionu umierają razem z ludźmi, 
którzy ją pamiętają. Niekiedy 
historia ta jest bardzo odległa. 

Obok Gostkowa, miejscowo­
ści, o której poprzednio pisałem, 
w przeszłości wiódł stary carski 
trakt brukowy. Przy nim stały 

stare kamienne drogowskazy ze 
strzałkami i napisami kutymi w 
kamieniu. Jeden z takich dro­
gowskazów do niedawna jeszcze 
leż~ł przy przystanku PKS w 
Helenowie. Teraz go ktoś zabrał. 
Wiei.ka szkoda, ponieważ był to 
unikat w swoim rodzaju. Przy tej 
samej _drodze leży wi.eś Żełazy. 
Nazwa wsi pochodzi od wystę­
pującej tam w dużych ilościach 
rudy żelaza. Z inicjatywy ówcze­
snego wiejskiego nauczyciela z 
Gostkowa, pana Młynarczuka, 

elqpa archeologów prowadziła 
prace wykopaliskowe. Znaleziono 
ślady dymarek i inne przedmioty, 
ŚlViadczące o działalności hutni­
c;zej. Prace te jednak przerwano 
wobec jakiejś ważniejszej ekspe­
dycji w kraju i do tej pory ich 
nie podjęto. Skoro istniała tam 
dawna „huta", musiała też być 
osada, tym bardziej, że obok jest 
sąsiedztwo rzeki. Z inicjatywy 
tego samego nauczyciela podjęto 
tam też prace geologiczne, lecz 
stwierdzono, że ruda jest za mało 
bogata w żelazo. . ... 

W Zelazach stały kiedyś trzy 
krzyże drewniane, .postawione je­
szcze w czasach napoleońskich 
obok karczmy, która tam wów­
czas istniała. Miała tam miejsce 
potyczka. Zabitych w niej żoł­
nierzy napoleońskich pochowano 
ob~·i postawiono na mo·giłach te 
trzy drewniane krzyże; Niestety, 
nie przetrwały. 

We wsi tej stoi też stary 
dom, s iedlisko rodziny Netterów. 
Dzieje tej rodziny są bardzo cie­
kawe i stanow.ią przekrój przez 
historię do czasów obecnych. Je­
den z członków rodzińy jest 
dziennikarzem. Mieszka w Lon­
dynie. W czasie wojny dostał się 
do niemieckiej niewoli. Po zaję-

eh.i tych terenów przez Rosjan 
został wywieziony na Syberię. 

Stamtąd, ra~em z armią An­
dersa, przedostał się do ' Iranu, 
a następnie do Bejrutu, gdzie 
ukończył Uniwersytet Brytyjski. 
Po wojnie był korespondentem 
BBC. Obecnie pisze do wielu 
polskich gazet. Jego brat również 
mieszka w Anglii. Był lotnikiem 
w czasie bitwy o Anglię. Jesz._cze 
jeden jego brat w 1918 wstąpił 
do POW. Służył w piechocie, 
w obsłudze CKM, w 145 pułku 
halerskim, w 18 dywizji, pod 
dowództwem gen. ~ajewskiego. 
Najpierw brał udział w Galicji w 
rozbrajaniu Niemców i Austria.­
ków oraz w walce z bandami 
ukraińskimi. Później przy zdo­
bywaniu Lwowa, Proskyrowca, 
Stryja, Tarnopola, Trembowli. 
Cofał się przed Budionnym i 
denkinowcami do Warszawy. Pod 
Dubnem dostał się do kozac­
kiej niewoli i był ranny pierwszy 
raz. Stamtąd trafił do szpitala 
w Równem. Cudem uratował się 
przed egzekucją. W tym samym 
czasie, ponieważ rodzinie dostar­
czono jego portfel i powied~iano, 
że zginął - urządzono mu ~ 
Czyżewie pogrzeb. Po ucieczce 
ze szpitala, razem ze szwoleże„ 
rami brał udział w bitwie pod 
Łuckiem. 

Inni bracia Netterowie mieli 
też podobne losy, ~ażdy w innej 
armii. 

Wszystkie fakty wymagają do­
pracowania, co przekracza moje 
możliwości. · 

Stanisław ·Tymiński 

Czyżew 

PUŁKOWY AKORDEON 
W kwietniu 1935 roku dla 

orkiestry 33 pułku piechoty w 
Łomży został zakupiony SO-ba­
sowy akordeon pols_kiej n~arki 

„Stamirowski". Uczył się na nim 

gry elew Henryk Witkowski. Był 
to wówczas pierwszy akordeon w 
mieście. Towarzyszył wszystkim 
uroczystościom pułkowym. 

W 1939 roku wraz z częścią 
orkiestry pułkowej akordeon wy­
ruszył na wojnę. Z Łomży do 
Kamienia Koszylskiego szliśmy 

trzy tygodnie. Po ilikwidowa­
niu instrumentów dętych akor­
deon zabrałem ze sobą i mimo 
wielu trudności powróciłem z 
nim szczęśliwie do Łomży. To­
warzyszył mi w doli i niedoli w 
czasie okupacji. Był też dodatko­
wym źródłem utrzymania. Dzięki 
niemu w maju 1945 roku zawar­
łem szczęśliwy związek małżeński 

z dziewczyną ró~ie. muzykalną 
jak ja. 

Na tym akordeonie uczyły się 
gry nasze dzieci. Pomógł nam wy­
chować trzypokoleniową rodzinę 

muzykującą. 

14 sierpnia nunionego roku, 
na uroczystości Dnia Wojska Pol­
skiego dowiedziałem się, że 33 
pułk zmechanizowany w Zło­

c1encu przejmuje tradycję 33 
pułku piechoty stacjonującego 

kiedyś w Łomży. Postanowiłem 
wówczas oddać akordeon do Izby 
Pamięci. Ma on już czwarty 
miech, trzecią galeryjkę, ale jest 
ciągłe, lak jak dawniej, sprawny. 

13 listopada 1992 roku na 
ręce maj9ra Ryszarda Chwastka, 
dowódcy 33 pułku zmechanizo­
wanego w Złocieńcu przekazałem 
mój akordeon. (Na zdjęciu: Hen­
ryk Witkowski) 

Henryk Wi_tkowski 
Łomża 

ZIMNY PRYSZNIC 
Jesteśmy mieszkańcami bloku 

przy ulicy Śniadeckiego 28 w 
Łomży. Od początku grudnia 
~rakuje u nas ciepłej wody W 
imieniu lokatorów bloku pierw­
szy raz interweniowałem u dy-

rektora Miejskiego Prz··;, ,j 
stwa Energetyki Cieplne· ; - h~ 
łem wówcz~s przeszkolo --~-
sposób należy zgłaszać ,,:.~~,,~ . 
o usterkach w dostam1 „SĘPY'' - s1 
wody lub ogrzewania. 11eth David G 

niono mnie wówczas, że~ody na~o~ 
zostanie z miejsca załatwilik~- :VYJe~z 
d „ . d k t . _,'Z'fC się unika 
z1~ J~ na . sy uacJa nh i miejscowycl 

zm1ame. Ciepła woda Wspaniałe pleni 
bloku jest dostępna jedYll „KRWA WA · 
W ciągu dnia mamy zi~i Goto. Wyst~ 
sznic. Jesteśmy zmuszetheng, mistr~ 
grzać a to dodatkowo iwnana, do?1 

' . nany przysię 
nasz budzet. a z której zi 

Następny raz inte111t1 'oglądamy k1 
łem tydzień później. N~ „MŁODE S 
efektu. Uważam, że zofępują: Emilii 
potraktowani niepoważnldany pow_rót „ p t · .1,. gromadzi w 
cewaząco. os anom 1s111;1ę. Billy pada 
okres, w którym nie llrnych rolach s 
ciepłej wody nię będziem1 „SEX, KŁM 
płacić. Nie pozwolimy, ai Steven Sade1 
-się tak jak w ubiegłyn ~zoru . ma 
ki d ły . . 1m10nach szv e y przez ca n11es1ąc 1- . · 1 . . , , . . 1eszame w 1c 
ciepłej wody, a poznteJ znnadzi taśmy , 
nas do opłaty. Osoby Ol nal)1awia op 
dzialne za ten stan rz~ „PIĘKNA I 
winny ponieść konsekwenaśń~j<tó~a od 

W imieniu !of m1~trzow an 
,ył kilka prest 

Henryk Cho~cji Disneya, ' 

ŚWIĘTA, ŚWIĘTA'szystkie film 
Święta Bożego Nar(.lnów 7, ul. 8 

zgodnie z polską tr.adiogród, ul. 551 
miłą okazją do złożen[ypełniony ki 
d h · • ~nym z pun ecznyc zyczen wszyst " w· . d .

1 
. , d , a • sro U• 

naJ epsze, zyczen z romiursu raz " 
myślności. na zostanie 
Zbliża się Nowy 199!"hitem. 

Rok nadziei a zarazem---­
niepokoju. My, członkOlli z 
szawskiego środowiska I 
w tym weterani - harcerz! 
Łomżyńskiej, jako to naj„ · ł . 
pokolenie, z dużą dozą C'gar s u:zydl , .1a czasu 1 
zmu zyczymy Szanownej coś w ty 
cji pełnego powodzenia, którą poch) 
osiągnięć w życiu pryi(e prości, ~ 
zawodowym i społecznym.;y. 

Ślemy wyrazy poważarpływający 
zdrowienia i podziękowan ~ię p_rzemi: 

Janusz ()!lerzaJ~ go 
Oddział Warszaws~tyly, md '?uty, 

. go me, m 
Waprzy zmian 

* * * :nim dniu 1 
Składam najserdecznie,6 refleksje. 

czenia zdrowych i porzed oczar 
Świąt Bożego Narodzenianik czasu. 

Pragnę również przekiucgo s~rca . . 
lepsze życzenia noworoczn~~osi cz· 

r.sc1e a t nadchodzący 1993 rok by :I ' 
śliwy, a nade wszystko żyr1z~· trudno 
zdrowia i pogody ducha. : bez wsi 

Tadeusz ~zcze trud1 
Posełniźnią do c7 

Rzeczypospoli tej !Olsce był li 
* * * ' pałacowyc 

Za wszystkie serdeczno~· . . 
czenia, pamięć gorąco ~łopt mte~ 
. tki C te''lb. W dz1 Jemy wszys m zy ir b' . 

, ' d . h . ,1ym, 1c1e11 
a wsro . me m. '""em kogut; 
zydentowi i Zarządowi 'ki itp. Cz~ 
Łomży, Zarządowi firmy ~ wyrusza 
zyt", Romanowi Świerżewslubu lub v 
dyrektorowi GOK-u w Bot kt?ś ~tmi 
pani Bożenie Niebrzydoll4m1erc1 zat 
Łomży, pani Izabeli śnlZa cz~u" 
z Ostrołęki, panu Marfldzema zn 
Godlewskiemu z lyborf 
mianki, kolegom z poi C ~ 
Radia Białystok wielu, • 
innym. 



:o Prz.::: ·~.Pyide · :- · 
:ieplne' . .. h:~ o~ . ,„~:::~ 
szkoło .c-.1t!'.. -· · "~ --------=== .<tj. . . " .; lt.f.:.'m..- I I • • • u • • 
aszać ,:.~· ~·;h _ · i'!~ 
lostawie „S~PY'' _ sensacyjny, prod. USA. Reż. Duncan McLachlan. Występują: 
wania. 11eth David Gilman i Brenda Bakhe. . . . 
. . lłody naukowiec przez pomył.kę wstaje wmieszany w m1ędzyna r_odoW)'. 
.zas, ztlilct WyJ'eżdża do Afryki lecz zamiast bad.ać egzotyczne ptaki musi 
1 załatwi'~ · ' · h · KGB . _:zyć się unikania groźnych pułapek, zastaw~an~c .. na mego przez r • 

acJa nit i miejscowych kacyków. Film trzyma w napięciu 1 Jego dodatkową zaletą 
voda Wspaniałe plenery z Afryki. . . , · . . . 
la jedyn „KRWAWA WALKA" (część I i U).- s.ensa~yJny, prod. JaponskieJ. Rez. 
tmy zi~i Goto. Występują: Yasu~ki Kurata ~ Hll'oaki Toku_mo. . . . 

heng mistrz walk staje naprzeciw adepta teJ sztuki. Walka Jest 
zmusze11wna~a dopiero pod koniec Cheng zostawia rywala w kałuży krwi. 
1tkowo ' · · d „ k · · t nany przysięga zemstę. Jedynym miejscem, go. nym JeJ Wf onam~ )es 

a z której zejść może tylko jeden fywy człowiek. W dwoch częsc1ach 
intel'\\1 'oglądamy krew, okrucieństwo, brutalność i dramaty. 

iiej. N~ „MŁODE STRZELBY" - western, prod. USA._ Reż. Christoper Cain. 
że zofępują: Emilio Estevez, Kiefer ~utherland, Charlie Sheen. . 

: Jdany powrót kina amerykańskiego do klasycznego westernu. „B1lły the 
P0';~~nL gromadzi wokół siebie młodych zawadiaków, z którymi ma opan~wać 
owihs111,1ę. Billy pada jednak ofiarą bandytów. Chłopcy muszą sami wałczyc. W 
I nie ~nych rolach synowie i młodsi bracia gwiazd Hollywoodu. 
>ędziem1 „SEX, KŁAMSTW/\ I KAS~TY VIDEO" - obyc1,ajowy, prod. norweskiej. 
tlimy, ai Steven Saderbe~gh. W~stępują: J~~nes Spa~er i Andie JV~acDowelł. . 
llbiegłyn pozoru małżenstwo Jest szczęsl1we .. A Jednak:„ mąz 

11
szuka

1
_ ukc_icch 

, , imionach szwagierki, żona spotyka SIC( ze swoim psyc Oił na 1ty iem. 
J~J~si.ąciieszanie w ich życiu wprowadza stary przyjaciel, który ma dziwne zajęcie. 
1zD1eJ Zllnadzi taśmy video z intymnymi zwierzeniami kobiet. Na nagranie takiego 
)soby Ol n31)'.lawia opuszczoną żonę. 
·tan rze1 „PIĘKNA I BESTIA" - animowany, prod. USA. 
nsekwenaśń,,która od lat towarzyszy dzieciom. Tym razem wspaniałe przygotowana 
• • 

1 
~mistrzów animacji filmowej. Ten film miał sześć nominacji do ,,Oskara", 

1emu ol . . . 1 ' d u · · 1 · · d ,yl kilka presmowyc 1 nagro . znawany Jest za wspama e naw1ązame o 
ryk Cho/.cji Disneya, wzbogacone o najnowsze zdobycze techniki. 

:WIĘTA'szystkie filmy poleca sieć wypożyczalni ·video „Deda": Łomfa, Al. 
0 Narc.Jnów 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusw.; Piątnica, ul. Szkolna 16<1: 
ą tr~d)ogród, ul. 550-łecia 1 i Stawiski, kawiarnill D~i-_i~": _ ..... __ 

złoże~pełniony kupon należy złożyć jj}§)\)}(KUPONff(\, \:-D 
11,!lnym z punktów wypożyczalni _.·:::::: · · · / ·"::· 

wszys ~a". Wśród uczestników naszego ·Ę: 'P 
zdrowuursu raz . w miesiącu . rozlo- ry J) 

na wstame kaseta wideo z J.:?: imię i '1azvv;sko :,:,:-. 
iwy 199fhitem. '!!\>\.. STYCZEŃ A 
a razem 

:~~~ Zegar bije 
o to naj ~ d , . . d r 
ą dozą ?gar s użydpok WOJ~ie: o 1-

. 1a czasu 1 e oraą1 wnętrza. 
mo~eJ coś w tym z tajemnicy, 
1dzema, którą pochyla.ią się nie tylko 
iu pryv\e prości, ~le również nau­
łecznym.:y. 

poważarpływający czas, który wy­
:iękowM ~ię p_rzemija ~oraz ~zr~ciej. 
ranusz IJ!•erzaJ~ go naJ tro~khwteJ se­
rsza\vS~ly, m1~uty,. g?dzmy, .. doby, 

w·tygodme, m1es1ące. MtJa rok. 
2przy zmianie kalendarza, w 

* . ;nim dniu roku, przychodzą 
rdeczme.e refleksje. . 

i po~ed oczami staje zegar, 
·odzenianik czasu. Jest dzwonem 
! przek:ucgo serca. 
1>worocznzynosi człowiekowi ulgę, 
3 rok byf.ście , a także działa na 

k 
. ;lę. 

·st 0 zyciziś trudno wyobrazić sobie 
,ducha. · bez wskazówek zegara, 
adeusz ~zcze trudniej sięgnąć wy-
Poseł niźnią do czasu . kiedy zegar 

;politej lblsce . był lu~usem, ozdobą 
* • pałacowych 1 dworskich sa­
erdeczno~· 
gorąco ~topi mie~!i czas na swój 

Czyte~b. W. ?z1en zega~·em sło-
m. in;1ym,kb1c1em dzwohnodw. N~cą 

. ~1.11. oguta, wsc o em JU­
~ądowi 'KI itp. Często pa!:_ZJ'stej go-
11 firmy~ wyruszano z orszakiem 
wierżewslubu lub w daleką podróż. 
:-u w Bog ktoś umierał, w godzinie 
!brzydo\l~mierci zatrzymywano zegar 
lbeli śnlZa cz~~m" ttwała aż do wy­
nu Marfldzema zmarłego na cmen-

tarz. Młodzi państwo 1 1.1JCZ~śc. "-.J 
otrzymywali zegar od starost6v. z 
intencją „hy bił tylko szczęśliwe 
godziny". 

I coś zostało z tych czasów; 
ofiarowuje się zegarki ręczne 
chrześniakom z racji pierwszej 
komunii świętej. 

Stare przysłowia ,mówią: „Dro­
gie złoto, ale czas najdroższy"; 
Oskar Kolberg zapisał : „Załować 
czasu, pragnąć wczasu - mądrego 
rzecz". 

Na Sylwestra człowiek roz­
gląda się za zegarem - swojego 
życia! . 

Przeszłe wicki naszvm czasom 
pozostawiły jedynie posmak ze­
gara jako przedmiotu piękna: 
„Zegar bije, czas ucieka, wiecz­
ność czeka na człowieka". Różne 
materiały i kruszce zdobią białe 
i złote tarcze zegara. Są zegary 
z kukułką, lalką, wahadłem, po­
zytywką, a w czasach zaboru z 
podwójną melodyjką. 

Gdy pojawiły się na wieżach 
ratuszy, kościołów, świadczyły o 
zamożności grodu. (Najstarszy z 
1550 - poznańskie koziołki). 

Do noworocznych życzeń, z 
myślą o przemijaniu czasu i god­
nym go wykorzystaniu , dołączam 
przysłowie: „Pracuj o słońcu, śpij 
o miesiącu, czasowi służ zbożnie, 
a będziesz żył TJ10żnie! ". 

ROMAN SWIERZEWSKI 
I3oguty 

lyboff 
1 z poi 

wielu, czas ucieka 

apa~eści 
kapliczne 
„, „ .... ~, ~· ~.,_be;::~ • 

Wieś Boguszyce, gniazdo ro­
dziny Boguskich. to jedna z naj­
' tarszych miejscowości w naszym 
regionie. Pienvsze wzmianki o jej 
istnieniu pochodzą z dokumen­
tów datowanych na rok 1407. Już 
w początkach XV wieku w obrę­
bie Boguszyc istniały wsie: Bogu­
szyce Stare, Boguszyce Zagroby, 
Boguszyce Andrzejki, Boguszyce 
Warchoły i Pączkowizna. W XIX 
wieku wieś należała do rodziny 
Wierzbickich. 

W Boguszycach znajdują się 3 
przydrożne krzyże, których fun­
datorem był dziedzic Franciszek 
Wierzbicki. Jeden z krzyży wznie­
siono przy drodze prowadzącej 
do Czapłic. Na cokole ma wyrytą 
datę: rok 1900. Tuż obok niego 
znajduje się murowana kapliczka 
z figurką Matki Boskiej Fatim-

skiej. Mieszkaniec wsi, p. Cho­
lewicki, zna historię związaną z 
powstaniem krzyża i kapliczki. 
Otóż w czasch carskich zabro­
nione było wznoszenie krzyży. 
Postanowiono jednak złamać ten 
zakaz, stawiając władze carskie 
przed faktem dokonanym: pew­
nej nocy zebrało się kilku ludzi, 
którzy bez wytchnienia praco­
wali do samego rana. Efektem 
ich wysiłku był istniejący do 
dziś krzyż. W roku 1928, nie­
jako dla upamiętnienia tamtej 
historii, obok krzyża postawiona 
została kapliczka, którą murował 
mieszkaniec Boguszyc, Suraski. 

Mieszkańcy wsi pieczołowicie 
dbają o krzyż i kapliczkę, przed 
którą co roku modlą się w okresie 
nabożeństw1najowych. , 

CEZAlłY KAMINSKI 
Drodzy Czytelnicy·. W każdej wsi, w kaidej osadzie, w kaidym miasteczku, 

na wielu rozstajach dróg witają nas kapliczki. Powstały w różnym czasie, w 
rófo~ch okolicznościach, z różnych powodów. O większości krążą ciekawe. 
harwne, niekiedy dramatyczne opowieści. Cykleifi. zatytułowanym właśnie 
„Opowieści kapliczne", pragniemy wszystkie te historie, przekazywane ustnie 
' pokolenia na pokolenie, zapisać i utrwalić. Dlatego prosimy: spiszcie 
io "'l)'stko, co wiecie o kapliczkach w swojej miejscowości lub okolicy. 
Pr1~ ,Jijcie do redakcji („Kontakty'', 18-400 Łomża, Al. Legionów 7), niech 
bl,'d1.ie to Was1,a rub11ka. Wszyscy autorzy opowieści kaplicznych otrzymają 
piekne książki ufundowane pr1.ez wydawnictwo ,,ł~uk'' w Białymstoku. 

Kim byli Mędrcy ze Wschodu? 
Ilu ich było? Skąd pochodzili? 

Biblijni Mędrcy ze Wschodu 
pochodzili prawdopodobnie z 
Arabii, Persji łub Chaldei. Tra­
dycja łacińska wymienia trzech 

, i nadaje im imiona: KACPER, 
Mł:.LCHIOR i BALTAZAR. Tra­
d~ rja armeńska i syryjska mówi 
o dwunastu. 

Uyli astrologami i, być może. 

szukiwaczami Boga. Nie pien\­
szymi i nie ostatnimi; poszu­
kiwacze Boga zawsze byli, są i 
będą. Jednak oni pienvsi znaleźli 
Chrystusa w żłobie. 

Wybierzemy się w naszej wyo­
braźni duchowej dookoła świata 
i przypatr~my pobieżnie -poszuki­
waczom Boga. Udajmy się z ekipą 
naukowców, etnografów i histo­
ryków do jaskiń paleolitycznych. 

Mędrcy ze Wschodu 
per,kimi albo babilo1łski111i ka­
pia nami. Dlatego znali proror­
hw, że „gwiazda wzejdzie z Ja­
kuba" i nauki proroka Daniela 
'~ Babilonii. Kiedy tajemnicza 
gwiazda ukazała się, poznali, że 
narodził się tajemniczy król ży­
dowski, Mesjasz. Narodzić się 
miał w Judei. Idąc za gwiazdą 
dotarli do Betlejem. 

Starożytni astrologowie obser­
wowali zmienny wygląd księżyca. 
położenie wzajemne gwiazd i pla­
net w różnych porach roku i 
warunkach atmosferycznych. Są­
dzili, że zjawiska atmosferyczne 
i meteorologiczne mają tę samą 
naturę i pochodzenie. Dochodzili 
do wniosku, że między zjawi­
skami na niebie i na ziemi 
istnieje związek i łączność. Zgro­
madzili wiele obsenvacji astro­
nomicznych podczas „przeszuki­
wania" nieba dla odnalezienia 
woli bogów, dotyczących losów 
~róła i kraju. ' 

Uiblijni Mędrcy ze Wschodu 
h~ li nie tylko astrologami, ale 
rl1wnież magami, którzy na pod­
stawie gwiazd układali horo­
skopy, czyli przepowiednie doty­
czą.ce przyszłości. Można o nich 
słusznie powiedzieć, że byli po-

a ujrzymy lam najstarsze do­
kumenty kultu oddawanego naj­
wyższej istocie. Zobaczmy malo­
widła jaskiniowe i napisy. rzeźby 
i groby, i przekonajmy się, że 
ci ludzie wierzyli w życie po­
zagrobowe. Przejdźmy do czasów 
prehistorycznych i historycznych. 
Przyjrzyjmy się kulturom ludów 
starożytnego Wschodu, Egiptu. 
Chin. Babilonii, czy wreszcie 
kulturze Inków. Wczytajmy się 
w hinduskie księgi, w napisy kli­
nowe Asyrii, a przekonamy się 
o rozpowszechnionym kulcie naj­
wyższej istoty. Spytajmy Homera, 
Sofoklesa, Arlystotelesa czy Pla­
tona w Grecji. Zapytajmy Rzy­
mian: Senekę, Horacego, Owi­
diusza i Wirgiliusza. Zajrzyjmy 
do dziś żyjących plemion, do 
których nie dotarła nasza cywili­
zacja, a przekonamy się, że czczą 
one „Wielkiego Ducha". 

Nic dziwnego, że biblijni Mę­
drcy ze Wschodu byli również 
dobrymi poszukiwaczami Boga. 
Znali i czytali święte księgi izra­
elskich proroków. A przecież w 
ich ojczyźnie żył na wygnaniu je­
den z wielkich proroków Izraela, 
Daniel. 

JAN ŻELAZNY 
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ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 40-letniego 

Mieczysława C. z Przybyszówki (woj. rzeszowskie), podejrzanego o włamanie 
do warsztatu szlifierskiego Dariusza M. z Łomży i kradzież tarcz z 
kryształami łącznej wartości 7 mln zł. Aresztował tymczasowo także 

29-letniego Waldemara Z. ze Szczuczyna, podejrzanego o włamanie do 
mieszkania Stanisława ż. ze wsi Żebry (gm. Grabowo) i ograbienie go z 
pieniędzy oraz artykułów gospodarstwa domowego ogólnej wartości 7,8 mln 
zł. Zastosował dozór policji i poręczenie m~jątkowe w wysokości 5 mln zł 
wobec 21-letniego Zbigniewa M. z Warszawy, podejrzanego o współudział w 
kradzieży polone1.a Andrzeja M. z Łomży. Zastosował poręczenie majątkowe: 
w wysokości 10 mln zł wobec 46-letniego Bazylego L. ze wsi Żelechy (gm. 
Piątnica), podejrzanego o spowodowanie pod wpływem alkoholu (2,37 prom.) 
wypadku drogowego, w którym Tadeusz K. doznał obrażeń ciała i ucieczkę z 
miejsca zdarzenia; w wysokości 10 mln zł wobec 38-letniego Ryszarda G. z 
Konarzyc (gm. Łomża), podejrzanego o napad rabunkowy na Agnieszkę B. 
z Łomży; w wysokości 10 mln zł wobec 35-letniego Zdzisława S. z Piątnicy, 

podejr-tanego o spowodowanie pod wpływem alkoholu (1,96 prom .. ) wypadku 
drogowego, w którym Maciej S. i Farida K. doznali obraże11 ciała. 

e Prokurator rejonowy w Zambrowie zastosował dozór policji wobec 29-
·letniego Tadeusza Z. ze wsi Zaręby Bolędy (gm. Andrzejewo), podej1~Lanego o 
usiłowanie zmuszenia pewnej kobiety do poddania się czynowi nierLądnemu. 

WYPADKI DROGOWE 
o Na trasie Wyszonki Kościelne - Wyszonki Wojciechy gm. Klukowo 

nieznany kierowca fiata 125 p przejechał leżącego na jezdni Stanisława F. 
ze wsi Wyszonki Wojciechy i zbiegł z miejsca wypadku. Stanisław F. poniósł 
śmierć. 

o Na drodze Szepietowo - Szepietowo Wawrzy1\ce kierujący skodą Ryszard 
ż. z Wysokiego Ma1owieckiego, podczas mijania się z autobusem, potrącił 
id•icego poboczem Ryszarda K. ze wsi Szepietowo Wawrzyńce. Pieszy.dozliał 
złamania nogi. 

o W pobliżu Karwowaa (gm. Stawiski), kierujący ciężarówkami Marek 
J. ze wsi Dębe Małe (gm. Latowin, woj. siedleckie) i Antoni B. z Grajewa, 
podczas mijaaia, zderzyli się zewnętrznymi lusterkami. Antoni B. stracił 

panowanie nad pojazdem, zjechał na lewą stronę jezdni i zderzył się czołowo 
z jadącym z przeciwnej strony mercedesem, którym kierował Stanisław P. z 
Grajewa. Ludziom nic się nie stało. Pojazdy zostały uszkodzone na kwotę 
około 200 mln zł. 

e W Kumelsku (gm. Kolno) kierujący ciągnikiem Janusz R., miejscowy, 
zjechał do przydrożnego rowu, gdzie ciągnik przewrócił się. Pasażera, 

Waldemara D. z Kumelska, z obrażeniami ciała przewieziono do szpitala. 
• W Brzóskach Gromkach (gm. Wysokie Mazowieckie), kierujący fiatem 

126 p Piotr K. z Łap (woj. białostockie) wpadł w poślizg, w wyniku czego 
zjechał na lewą stronę jezdni i zder-eył się 'L jadącą z przeciwnego kierunku 
ladą, którą kierował Bogdan W. z Ciechanowca. Kierowcę fiata i jego 
pasażerkę, Halinę K., z obrażeniami ciała przewieziono do szpitala. 

e Na drodze Pieńki Żaki - Andrzejewo, kierujący zaporożcem Leszek 
G. 1.e wsi Pieńki Żaki l'.gm. Andrzejewo), także wpadł w poślizg i zjechał 
do przydrożnego rowu, gdzie samochód 1..atrzymał się na dachu. Pasażera, 
6-letniego Grzegorza L., z obrażeniami ciała przewie~iono do szpitala. _ 

WŁAMANIA I KRADZIEZE 
• W Urzędzie Gminy w Wiźnie złodziej schował się na strychu. Zniknął z 

3 radiomagnetofonami, 8 piec1,ątkami i książeczką czekową. 
• W Łomży, tej samej nocy, włamywacze zakradli się do 11 zachodnich 

samochodów zaparkowanych przy ul. Księcia Janusza i Księi:nej Anny. 
Pnepadły radia, radiomagnetofony i kasety na szkodę Henryka B., Ryszarda 
Ch., Zdzisława K., Wawrzy11ca M., Jana N., Zbigniewa O., Franciszka P., 
Ki-rysztofa R., Elżbiety S., Krzysztofa S. i Jerzego W. 

• Z mieszkania Teresy K. z Łomży zniknął magnetowid i wzmacniacz. 
Straty około 11 mln zł. Włamywacze do mieszkania Zofii O., także 
łomżynianki, połamali meble, pocięli pościel i zniknęli z kilkunast~ma 

słojami przetworów owocowo-warzywnych. Straty około 10 mln zł. Z 
mieszkania innej łomżynianki, Alicji B., przepadł magnetowid „Panasonic" 
i 2 kasety. Sprawcą kradzieży okazał się Mirosław B. ze Starej ł..omży (gm: 

Łomża). 

• Zawiedli się włamywacze do biura Zan,ądu Dróg i Przedsiębiorstwa 
Drogowo-Mostowego w Łomży. UkJ'adli metalową kasę, która okazała się 

pusta. 
• Natomiast udał się skok do biura gospodarstwa rolnego Skarbu 

Państwa w Porytem Jabłoni (gm. Zambrów). Z sejfu pnepadło około 40 mln 

zł i 3 książeczki czekowe. 
INNE 

• W Perkach Mazowszu (gm. Sokoły) powiesił się na drzewie 72-letni Jan 

Ł. ze wsi Perki Karpie (gm. Sokoły). 
• Tadeusz W. z Łomży, będąc pod wpływem alkoholu, uszkodził drzwi do 

mieszkania Mirosławy W., także z Łomży. Straty 2 mln zł. 
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ZAKŁAD RTV WZT „ELE- nictwa Wschodu „zuu ZU- KOMPUTER IBM mało 

używany z pełnym wyposa­

żeniem oraz nową video-ka­

merę Chitachi na dużą kasetę 

sprzedam. Łomża, tel. 27-44. 

;ŁUGI PIELĘGNIAR-

:iegt - zastrzyki, bańki. 
-ża, teł. 43-89. 

K-2138-o 

DOMOWE U 
Eugeniusz BU­

specjalista cho­

dzieci. Łomża , ul. Górna 
"DNTA.łi.e 1. 21-10. 

K-1842-oo 

- Anteny sa­

sprzedaż - duży 

~Ir, montaż, doradztwo. 
; . ża, 34-38, Bawełniana 17. -- PKA. 
) K-2137-o 
0 iŁUGI RTV, Śniadec­

> 17, teł. 160-001. 
K-2034-o 

- ~FORMACJA 
I łANDLOWO­
·USlUGOWA 

MIS" - Łomża, ul. Wojska 

Polskiego 26A, teł. 160-735. 
K-2179-o 

ŻALUZJE HURT: zwykłe -

75.000,-, kolor - 120.000,-, 
Verticale - 350.000,-. Za­
mbrów, ul. Świętokrzyska 9, 

tel. 41-67. 
K-2105-o 

UKŁADANIE BOAZERII, 

podłóg, cyklinowanie. Łomża, 

160-257. 
K-2141-oo 

NIERUCHOMOŚCI 
Mieszkania, domy, działki 

(działki garażowe przy Alei 
Legionów). Łomża „TYI'AN", 
Polowa 45, tel. 64-78, 169-915. 

K-2088-oo 

TANIE DZIAŁKI budow­

lane. Łomża, teł. 64-78, 169-

-915. 
K-2213-oo 

SPRZEDAM NOWĄ profe­
sjonalną kamerę video, JVS­
-500. Łomża, teł. 169-844. 

K-2298-oo 

OŚRODEK AKUPUNK-

TURY, Masażu i Ziołolecz-

NOWOROCZNA 
OBNIŻKA CEN 

MEBLI KUCHENNYCH 
IMPORTOWANYCll 
z drewno litego (sosno) 

Specjalna ceno kompletu -
4.900.000 zt. 

Obnizko obowiqzuje 
do 31 stycznia 1993 r. 

Zamówienia i sprzedaz, 
Firmo .. TERRAZYT"' 

tomzo. ul. Spokojna 210. 
tel. 65-65 

fox/tel. 41-41 
ZAl'RASZAMY 

K · Z36-o 

9~1's folo. 
Za ·c· ~:-.pewru 1 l\a)uc1.nu.1e1 pro1esjonalną obróbkę 

Twoich materi~ów fotograficznych na najwyższej 
jakości urządzeniach japoń.skiej firmy NORITSU. 

- FOTOGRAFUJ TY - lVYWOŁAMY MY 

I •.zdjęcia już po jednej godzinie 
• zd)ęCla paszportowe po 3 minutach 

I 

SAL" - specjaliści medycyny 

naturalnej z Instytutu w Ułan 

Bator przyjmują w Łomży, 
ul. Raginisa 24, teł. 27-13, 

codziennie od 9.00-14.00 i 

15.00-18.00. W Zambrowie, 
ul. Wodna 3, codziennie od 

10.00-17.00. 
K-223 

SPRZEDAM KAWIARNIĘ 
przy trasie Łomża - Suwałki. 

Stawiski, teł. 50-72. 
K-2293-oo 

SPRZEDAM DOM 380 m 
kw. z działką 1100 m. Łomża, 

tel. 41-58. 

ZESPÓŁ 
K-2285-oo 

MUZYCZNY 

„APLAUZ". Łomża, Słowac­

kiego 8/36, tel. grzeczn. 169-

-810. 
K-2320-oo 

SPRZEDAM Polonez 1979, 

teł. 160-803. 
K-2325 

KUPIĘ MASZYNĘ kra­

wiecką męską. Łomża, tel. 

160-263. 

K-2323 

K-2327 

MA TERA CE NIEMIEC-

KIE, łóżka. Łomża, 52-60. 
K-2331-o 

SPRZEDAM przedpłatę na 

samochód. Łomża, tel. 168-

-152, po 16.00. 
K-2332 

MIESZKANIE do wynaję­

cia. Łomża, teł. 160-863. 
K-2333 

ZATRUDNIĘ MĘŻCZY-
ZNĘ do pracy w wypożyczalni 
kaset, wymagana znajomość 

obsługi komputera, wykształ­

cenie średnie. Łomża, tel. 63-

-57, 8-12. 
K-2335 

SPRZEDAM MIESZKA-

NIE - 36 m kw. Łomża, 

24-28. 
K-2336 

SPRZEDAM Fiata 126p 

(1982 r.). Turośl , teł. 61-73. 

KK-36 

Wyrazy gtębokiego 
wspótczucia 

Kol. Ireneuszowi DUDZIŃSKIEMU 
z powodu zgonu 

OJCA 
sktadajq: Zarzqd, Pracownicy 
oraz NSZZ „Solidarność" SM 

„Perspektywa" w Łomzy. 

Wyrazy wspótczucia 
z powodu śmierci 

K-233 

BRATA 
f :U-. ·~~!ff 

Panu PIOTROWI ,,_S·' 
WOLAŃSKIEMU .r~~ i-

sktadajq koledzy i ~-;.:1-'', 
wspótpracownicy ( ~:~ .,. 

z J.W. 55-23 w Łomzy. <&ił~~~..-... 

~ R~\i~~J:-~~~P·~;; . j~~odnik ł. omzacński, 18-400 LC?.J?Za, A le,t_a L egionów 7, tel . 42- 43 42- 44 57- 1 1 . 
-~ Władysław Tocki (re/]~1:t2~~ggze7~~)yk, Gabor Le rm czy ( otoreporter), Alicja Niedźwiecka , Gabriela Szczęsna, Maria Tocka, 
-.S. St ale współpracują · T eresa A dam ow k.a J k Cl / · k . A d O · · · · :i Michalczyk-Kondra.towicz Z dz isi sR • ace k .H.l\lel;"v'1c

1 
' · W am qbronsk1, M aciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski , K rystyna 

o Materia łów nie z . . , ' aw . orryanows i, ies aw ender/1ch . 
s: Wydawca . Gra tfs'!!c:._w5on~~ 1 redakcja me. zwracę •.•raz. zastrzega sobie prawo dokonania sk rótów. 
cS Skła d · AUH p . „ po a z o .o. ł.omza , Alej a 1 eg1onów 7 
E Druk." SPPP " puna .„ul. Si~nkiewicza 3, Bia łystok . - t el . 4 35-525. 
~q Og łoszenia prz <;>goi:i 

8
"Y Btałymstokµ, ul. MicJ5iew .cza 56. _ 

~ Za treść ogłosJ~~,~~~akc~,.ra011R1. eEe kploanm 1 .0 gdłoszęnd „r: ,oN_T~KTOW", 18- 400 Łomża , Aleja Leg ionów 7, t el. 42-4 3 _ .., osi o powie ztc.• nosc1. · 
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KRZYŻÓWKA NOWOROCZNA 
Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w 

prawym dolnym rogu ustawione od 1 do 25 utworzą dodatkowe 
ha sło. 

POZIOMO: 1) właśnie wkraczamy w nowy 1993, 5) strop 
drewniany, powala, 10) wystająca część twarzy, 12) stan w USA, 
13) duży, niezgrabny, zniszczony powóz, 14) z czerwonym walczą 
strażacy, 15) naftowa do oświetlania. 16) mimowolny skurcz 
mięśnia twarzy, 17) przezroczysta tkanina, 18) szpital, w którym 
prowadzone są zajęcia praktyczne dla studentów medycyny, 19) 
margines boiska, 20) materiał budowlany. 21) nie jest jawą, 22) 
straganiarz. 23) bagażowy, 24) papuga z potężnym dziobem, 26) 
Cyganka z powieści „Chata za wsią", 28) oprawca, tyran, 30) 
opina talię, 32) na niej osadzone jest koło, 33) część opery, 34) 
jednostka poziomu głośności, 35) wydobywana w Wieliczce, 36) 
w porzekadle z makiem, 37) kojarzy się z Sawą, 38) dostojnik 
abisyński, 40) zabawa, 42) jednostka mocy, 44) kawałek czegoś 
jadalnego, 46) 1..agarnięcie terytorium innego palistwa przez 
drugie siły, 50) klątwa kościelna, 52) wezwanie, wołanie, 53) 
nitowacz, 54) trunek piratów, 55) prowincja w pn.-wsch. Etiopii, 
56) chustka 1.awiązywana pod szyją, 57) wymarły przodek bydła 
domowego, 58) presja. uacisk, 59) stępka, 60) słynny wodospad 
na granicy USA z Kanadą, 61) rozkładanie złożonej całości na 
składniki, 62) rozbija się o izbicę, 63) początek biegu, 64) z grupy 
potasowców. 

PIONOWO: 1) najleps1.a na łamach „Kontaktów", 2) pojazd 
pogotowia ratunkowego, 3) podąża pnez pustynię, 4) lokum 
pilota, 5) pracownik kotłowni, 6) ciamajda, niezdara, 7) afisz, 8) 
choroba z bólem gardła, 9) naczynie włoskowate, 10) rosyjskie 
imię że11skie, 11) cząstka minuty, 25) może być dwuliścienna, 
jednoliścienna, 27) duże po puszczy hasa, 28) do zabijania pali, 
29) domena Lendla, 30) obelisk, 31) jednoczesne wystrzelenie 
z wielu karahinó\~' 39) pojazd czterokołowy na resorach 1- łub 

2-konny, 41) równie dobrze można go nazwać wodnikiem, 42) 
war. 43) portowa knajpa, 44) ryś stepowy, 45) np. „Mirage", 47) 
telewizyjny odcinkowiec, 48) ziółko, gagatek, 49) kil, 50) miejsce 
lądowania Arki Noego, 51) człowiek-medium. (HCL) 

Rozwiązania (tylko hasło) prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu 
dni od daty ukazania się tygodnika na adres redakcji: 18-400 
f ,omża, Al. Legionów 7. 

Wśród tych, któn:y nadeślą prawidłowe rozwiązanie, rozlosu­
je111~ 

ODTWARZACZ 
VIDEO 
i upominki 

ufundowane przez sklep 
,,Poltrost dla Każdego" 

.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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